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N A S Z Y M  Z D A N I E M

M e m e n t o
0  nieszczęściach mówi się, że spadają, gdyż pojawiają się niespodzianie
1 w sposób nieunikniony. Rzeczywiście, trzęsienia ziemi nie da się przewi­
dzieć, różne inne kataklizmy spadają też nagle. Dotyczy to przede wszystkim  
klęsk żywiołowych, ale człowiek nauczył się przewidywać, obserwować i czu­
wać, więc nawet żywioły nie są tak groźne, jak kiedyś, gdy nieuchronnie 
sprowadzały śmierć i zniszczenie, a człowiek ginął bezradny. Klęski bywają 
nieprzewidziane, kiedy żaden system ostrzegawczy nie pomoże, bywają takie, 
które można przewidzieć i uchronić się przed ich skutkami, a bywa też, 
że człowiek sam na siebie je sprowadza przez niedbalstwo, nieuwagę, lek­
komyślność, czy zbytnią pewność siebie. Zawsze pociągają one za sobą ofiary. 
Kiedy klęska żywiołowa spada na kraj, obserwujemy najpiękniejsze przy­
kłady bezinteresownego poświęcenia. Ujawnia się poczucie braterstwa i 
współodpowiedzialności. Na tle niezaprzeczonej grozy budzi się wiara w 
człowieka. Jest coś pięknego w tym kontraście.

Nieszczęście staje się tragedią, gdy jego sprawcą jest człowiek. Dopóki doty­
czy to jakiegoś miejsca na mapie „za siedmioma górami, za siedmioma rze- 
kami” — odbieramy je trochę tak, jak straszne, ale nierzeczywiste baśnie. 
Nasza ziemska kula jest jednak niepodzielna, a człowiek jest taki sam pod 
każdą szerokością i długością geograficzną. Nieszczęścia tragiczne spadają 
na ludzi nie tylko gdzieś, tam, daleko. Zaglądają i w nasze okna. •

Grudniowe dni pozostaną w naszej pamięci jako groźne memento. Wiado­
mości nadchodzących z miast Wybrzeża — Gdańska, Gdyni, Szczecina, Słup­
ska, Elbląga — słuchaliśmy ze ściśniętym sercem, zdezorientowani, niepewni. 
Najgorsze okazało się prawdą. Padli zabici robotnicy. Zginęli milicjanci i 
żołnierze. Wielu rannych znalazło się w szpitalach. Żałobą okryły się domy, 
do których nie powrócili mężowie, bracia, ojcowie. Żałoba okryła nasze serca, 
bo zginęli n a s i  bracia.

Kiedy w sobotę, trzynastego grudnia, spikerzy Polskiego Radia i Telewizji 
odczytali komunikat o podwyżce cen, można było się spodziewać, że coś się 
wydarzy. Nikt trzeźwo myślący nie mógł mieć złudzeń, ale że poleje się brat­
nia krew, że padnie tylu zabitych i rannych — przeciętny obywatel mógł się 
nie spodziewać. Strzały w miastach Wybrzeża ujawniły prawdę, jak bardzo 
było źle.

Logicznym i koniecznym skutkiem tego wszystkiego, co stało się w naszym  
kraju, było przede wszystkim odsunięcie od władzy ludzi odpowiedzialnych 
za kierowanie sprawami państwa, a następnie stopniowe zmiany w głąb. 
Z tego, co dotychczas powiedziano, wynika, że nie chodzi tylko o zmiany per­
sonalne, lecz o daleko posuniętą reformę sposobu wykonywania władzy. Pod­
jęto szereg decyzji w dziedzinie gospodarczej, aby poprawić warunki życia 
ludności, cofnięto bezpośredią przyczynę grudniowej tragedii. W styczniu, 
na przykładzie Szczecina i Gdańska, a w lutym na przykładzie Łodzi poka­
zano, że można bez stosowania przemocy w s p ó l n i e  rozwiązywać trud­
ności. Rodzi się nadzieja.

Naród nasz jest patriotyczny i ofiarny, gotowy do wielkich wyrzeczeń i n ie­
zmiernego wysiłku. W ciągu całego okresu pogrudniowego, nie po raz 
pierwszy, wykazał mądrość i opanowanie. Wszyscy zdają sobie sprawę w jak 
trudnej sytuacji się znajdujemy. Musimy ufać mądrości ludu i wierzyć sło­
wom zapewniającym o dogłębnej zmianie stosunku władzy do obywateli, o 
szczerym dążeniu do odbudowania zaufania kierowanych do kierujących, tak 
na szczeblu państwowym, jak terytorialnym, czy na szczeblu zakładów pra­
cy. Ale nie tylko o odbudowę zaufania dziś chodzi. Mądrzejsi o doświadcze­
nia minionych lat, wiemy, że odbudowa objąć musi różne dziedziny życia, 
także gospodarkę kraju. A do tego koniecznie potrzeba mądrej, uczciwej 
pracy narodu. Ten naród j e s t  ofiarny, mądry, pracowity i ufny. Udziela 
kredytu zaufania wiedząc, że czas ten kredyt zweryfikuje.

CO W N U M E R Z E ?
Cztery pozycje odnoszą się do 
okresu pasyjnego: kazanie pt. 
„Jego krzyż z naszą winą” (s. 3), 
napisane przez ks. Jana Walte­
ra, ewangelicko-augsburskiego 
proboszcza w Poznaniu; jak 
zwykle do tematu kazania na­
wiązuje modlitwa (s. 4) pt. „Ba­
ranku Boży...”, a w dziale „Dla 
,nieteologów” (s. 8) następny 
odcinek z serii zasad wiary trak­
tuje o pokucie; wreszcie — na 
ostatniej stronie — zamieszcza­
my omówienie interesującego 
artykułu dr. Wacława Korabie- 
wicza o pochodzeniu emblema­
tu krzyża.
Zagadnienie roku — ewangeli­
zacja — pojawia się w artykule 
Mariana Brzózki (s. 5), który pi- 
tsze o roli świeckich. Warto prze­
czytać, zastanowić się i... 
Reformowanym i luterańskim 
Czytelnikom pod rozwagę pole­
camy propozycje, zawarte w 
s,,Naszym zdaniu” na s. 2. Ostat­
ni odcinek sprawozdania ze 
Zgromadzenia w Nairobi za­
mieszczamy na s. 6.
W marcu przypada Międzyna­
rodowy Dzień Kobiet, który 
czcimy zamieszczeniem sylwet­
ki teologa-kobiety, Dorotei 
Sólle (s. 9). ,,Polityczna modlit­
wa nocna w Kolonii” (s. 12) sta­
nowi uzupełnienie artykułu o 
Sólle. Obydwa artykuły pióra 
Michała Mazura.

Przegląd ekumeniczny” przy­
nosi wiadomości o Tygodniu 
Modlitwy o Jedność Chrześci­
jan, o pracach komisji PRE, a 
z zagranicy, przede wszystkim, 
wiadomość o posiedzeniu Na­
czelnego Komitetu SRK.

NASZA OKŁADKA:
Kilku uczestników posiedzenia 
Naczelnego Komitetu §RK w  

Addis Abebie, o którym pisze­
my w „Przeglądzie ekumenicz­
nym”.
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KS. JAN WALTER

Jego krzyż z naszą winą

„Zważcie na Jezusa, posłańca i arcykapłana naszego”
(List do Hebrajczyków 3:1)

Lubimy cudze dramaty. Powodzeniem, cieszą się 
filmy, które opowiadają o niecodziennych wy­
darzeniach, niesamowitych historiach ludzkiego 
życia, powikłanych sytuacjach. Pamiętamy jed­
nak o nich tak długo, dopóki nie zwróci naszej 
uwagi nowe i mocniejsze przeżycie.
W dziejach świata było jedno szczególne wyda­
rzenie — zwane pasją Chrystusa — którego nie 
powinniśmy zapomnieć, ale przeżyć je i wyciąg­
nąć z niego wnioski jak najdalej idące, znaleźć 
w nim swoje miejsce i wyrazić osobisty do niego 
stosunek. Wydarzeniem tym jest cierpienie 
i krżyż Chrystusa.
Bóg objawiony w Zbawicielu dawał niewiele wi­
dzialnych i namacalnych znaków cudownej mo­
cy. Nowy Testament nie chce wzbudzać naszej 
wiary przez cuda. Bóg nie karmi ludzkiej wiary 
cudami, które ściągałyby tłumy żądne wrażeń. 
Jezus odmówił dokonania cudu, który, według 
szatana, miał ułatwić Mu misję. Usunął się na 
drugi brzeg jeziora, aby uniknąć uwielbienia 
zrodzonego z chwilowej emocji, a nie z wiary. 
Jest jednak jeden szczególny znak, któremu Bóg 
dał widzialne kształty po to, aby był znakiem 
naszej wiary — jest nim krzyż Jezusa Chrystu­
sa, który stał u celu świadomie przez Zbawicie­
la wybranej drogi. W okresie pasyjnym spo­
glądamy na mękę Chrystusa, której symbolem 
jest krzyż — znak, którego nie dostrzegli współ­
cześni, znak nie dostrzegany także przez nas. 
Jesteśmy świadomi, że powtarza się bezmyślny 
mechanizm wypadków: odrzucamy tych, przez 
których Bóg daje szansę odnowy i oczyszczenia. 
Nigdy nie umiemy przemyśleć do końca lekcji 
dziejów kształtowanych ręką Bożą, dlatego obo­
jętnością reagujemy na dzieło krzyża, które jest 
dziełem naszego zbawienia.
Historia Kościoła uczy nas, że dziwnie kształ­
tował się stosunek do ludzi, przez których Bóg 
przemawiał i uczył. Często wzbudzali oni protest 
i potępienie; czasami otaczano ich aureolą świę­
tości, w której gubił się istotny sens życia da­
rowanych przez Boga mężów. Dziś reakcja jest 
jeszcze inna — obojętność. Mówimy, że na 
wszystko trzeba patrzeć z perspektywy przeżyć 
i czasu. Dlatego dystans — postawa, którą przyj­
muje się oglądając wielkie obrazy — staje się 
naszą wymówką. Szukając właściwej perspek­
tywy» gubimy z pola widzenia sam obraz. Od­
chodzimy za daleko i przestajemy dostrzegać 
cokolwiek. Nie dostrzegamy już w Jezusie po­
słańca i arcykapłana. Dlatego nowej wymowy 
nabiera dziś dla ludzi wierzących ostrzeżenie

zawarte w słowach Boga na kartach ostatniej 
księgi Nowego Przymierza: „Obyś był zimny 
albo gorący!” (Obj. 3 : 15). Pasja daje nową 
szansę zastanowienia się i przeżycia znaku, jaki 
dał nam Bóg przez krzyż swego Syna.
Wszyscy sprzeciwiali się, kiedy Jezus zwierzył 
się, że czeka Go krzyż. Uczniowie ostrzegali: 
nie idź do Jerozolimy, tam są Twoi prześladow­
cy. Nie przekraczaj progów świątyni, bo na każ­
de słowo czyhają Twoi przeciwnicy, chcąc je 
obrócić przeciwko Tobie. Zdobyli się nawet na 
zachęcające zaproszenie: wrócimy do Galilei, 
otoczy Cię życzliwość przyjaciół, dobroć kocha­
jących i miłość oddanych bez reszty ludzi. Je­
den z nich, Piotr, nawet ostro zaprotestował 
i wypowiedział stanowcze „nie”. Nie chciał wi­
dzieć Jezusa na świadomie przez Niego wybra­
nej drodze, która miała być drogą naszego po­
jednania z Ojcem za cenę Jego cierpienia. Ale 
jednak Jezus poszedł tą drogą: poszedł po krzyż, 
na którym zniszczył i ukrzyżował grzechy 
wszystkich ludzi. Czego chciał? Co pragnął o- 
siągnąć? „Żeby przez Niego wszystko, co jest 
na ziemi i na niebie, pojednało się z Nim dzięki 
przywróceniu pokoju przez krew krzyża Jego” 
(Kol. 1 : 20). Jednoznaczny jest sens pasji, dla­
tego Bóg wzywa: „Zważcie na Jezusa”.
Żadna karta papieru zapisana dla ukazania celu 
tamtego cierpienia, celu którego nie dostrzegli 
nawet współcześni, nie może być wystarczająco 
przekonującym dowodem. Przemówi i przekona 
nas tylko wtedy, gdy Bóg da nam oczy setnika. 
On bowiem patrzał, słuchał i zareagował w spo­
sób dojrzały: „ujrzawszy, co zaszło, oddał chwa­
łę Bogu” (Łuk. 23 : 47). To, co zobaczył na krzy­
żu, stało się wystarczającym znakiem dla jego 
wiary.
Nie przypominamy o cierpieniu Jezusa w tym 
celu, aby siać smutek, albo kłaść jego ciężar 
na ludzkie ramiona. Inny jest sens Golgoty. Je­
zus nie chce dzielić się z nami grozą swego 
cierpienia, On chce jedynie podzielić się z nami 
owocem krzyża — przebaczeniem. Cierpienie 
Jezusa ma taki sam sens, jaki mieści się w za­
kończeniu podobieństwa o marnotrawnym sy­
nu. „Weselmy się” — mówi ojciec do wszystkich 
domowników (Łuk. 15 : 23). Opłaciło się cierpie­
nie ojca, czekającego w niepewności na ewen­
tualny powrót syna. Również dla syna, doświad­
czenia, jakie przeżył w czasie tułaczki, okazały 
się konieczne, aby mógł podjąć rozsądną decyzję 
powrotu.
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V/ ostatnim zachowanym liście Dietricha Bon- 
hoeferra — duchownego, który przeciwstawiał 
się faszyzmowi, został za swoją działalność 
wtrącony do obozu, gdzie zresztą zginął — znaj­
dują się słowa, mówiące o znaczeniu, jakie miał 
dla niego krzyż Chrystusa: ,,Z wdzięcznością' 
i radością pójdę drogą, którą pójść przyjdzie, 
nie wątp w to nigdy. Całe moje minione życie 
było przepełnione dobrem Boga, a nad winą 
stoi przebaczająca miłość Ukrzyżowanego”. Pi­
sał tak do swego przyjaciela. W ciemni swojej 
obozowej celi widział przebaczającą miłość 
Ukrzyżowanego, liczył na nią i jej ufał. 
Szczególne miejsce zajmuje w naszym ewange­
lickim zwiastowaniu okres pasyjny. Ma zawsze 
tylko jeden cel: skierować nasz wzrok na Ukrzy­
żowanego; przekonać nas, że owocem krzyża 
jest, tak potrzebny nam, pokój i pojednanie. 
Nie w smutku, ale z wdzięcznością wspomina­
my świadomie przez Jezusa wybraną drogę cier­
pienia, które, jak każde cierpienie, każe pytać 
o jego sens i przydatność dla innych. Nie dla 
własnej chwały potrzebne było Bogu cierpienie

Syna, podobnie jak nie jest Mu potrzebne na­
sze cierpienie. Ale Bóg cierpienie przyjmuje, 
przez cierpienie przemawia i przez nie uczy. 
Na Joba zesłał cierpienie, aby udowodnić, że 
nic nie jest w stanie zniszczyć wiary wybranego 
męża. Cierpienie Joba stało się magnesem przy­
ciągającym wzrok innych. W ten sposób speł­
niło ono cel zamierzony przez Boga.
Cierpienie Jezusa jest najwyraźniejszym ze zna­
ków, jakie dał nam Bóg. W ten sposób chce On 
nas przekonać o nieustannym, niekończącym się 
nigdy orędownictwie za nas u Ojca, bo każdy 
tego potrzebuje. Zbawiciel o n a s  walczy, 
wstawia się z a n a mi ,  a wreszcie za  n a s  
umiera, aby potem d la  n a s  zmartwych­
wstać. Chce doprowadzić do spotkania, które 
przeżywają tylko ludzie ze sobą pojednani, po­
godzeni na zawsze. Pogodzeni nie tylko między 
sobą, ale pojednani z Ojcem. To wszystko zaw­
dzięczamy świadomie wybranej przez Jezusa 
drodze krzyżowej. Przekonującymi najwymow­
niejszym tego znakiem, danym wszystkim, jest 
krzyż — Jego krzyż z naszą winą.

B a r a n k u  B o ż y . . .
Baranku Boży,
który gładzisz grzechy świata, 
zmiłuj się nad nami.

Wybrałeś drogę życia, 
która prowadziła do krzyża.
Podjąłeś trud ponad ludzkie siły, 
a my tak często nie dostrzegamy 
znaczenia Twego krzyża.

Tak często nie doceniamy 
rozpaczliwego napięcia w Twej duszy, 
gdy oczekiwałeś TEGO DNIA, 
tego PIĄTKU, 
który nazwaliśmy Wielkim.

Chciałeś, żebyśmy pamiętali 
o Twoim cierpieniu,
> Twoim biczowanym i łamanym ciele,

0 Twojej krwi wylanej na tę ziemię.
Chciałeś, abyśmy to wszystko widzieli 
w chlebie, który łamiemy,
1 w kielichu, który błogosławimy 
na Twoją pamiątkę, 
gromadząc się wokół Twego stołu, 
aby spożywać Twoją Wieczerzę.

Baranku Boży, nie jesteśmy godni, 
ale Ty sprawiasz 
że możemy i m u s i m y  
przychodzić z pokorą 
do Twojego Stołu.

Błogosławieni, którzy są wezwani 
na ucztę Baranka!
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MARIAN BRZÓZKA

Rola świeckich w ewangelizacji
Na wstępie uściślijmy termin „świeccy” zawarty 
w tytule. Rozumiemy pod tym słowem ludzi, 
którzy stali się chrześcijanami, to znaczy podję­
li decyzję życia dla Chrystusa i z Chrystusem, 
Duch Święty w inich działa 1 dzięki temu ,są ży­
wymi cząstkami Kościoła — Ciała Chrystuso­
wego (por. I Kor. 12:13—31), naśladowcami Pa­
na, współpracownikami Bożymi, Ludem Bo­
żym.
0  ludziach tych mówi się „świeccy” nie dlatego, 
że żyją w świecie lub na świecie (księża, którzy 
na równi ze świeckimi są członkami Ludu Boże­
go, też żyją przecież na ziemi), lecz dla odróżnie­
nia ich od pastorów, którym zlecona została tro­
ska o Lud Boży, i którzy z tego powodu pełnią 
w zborze odpowiedzialne urzędy. Należy też zer­
wać z postawą, która w Kościele przedreforma- 
cyjnym rolę świeckich isprowadzała do biernego 
uczestnictwa w nabożeństwach. Im to udziela­
no, kazano, za nich się modlono, a od nich ocze­
kiwano co najwyżej dawania ofiar materialnych. 
Byli potrzebni Kościołowi po to, by zapełnić 
wielkie świątynie, gdyż masowość (ilość) była 
wówczas uważana za bardziej istotną niż auten­
tyzm indywidualnego przeżywania wiary (ja­
kość). Duchowni byli z kolei ludźmi „wtajemni­
czonymi”, tworzącymi zamknięty krąg specjali­
stów od misterium, liturgii, Pisma Św. i Pana 
Boga. Trwałość „stanu duchownego” gwaranto­
wały najskuteczniejszej święcenia sakramental­
ne, które były — a może są nadal — stosowane 
jako zasada wyodrębnienia. Od czasów Refor­
macji sytuacja ta zmieniła się na korzyść świec­
kich, jakkolwiek Kościołom ewangelickim nie 
zawsze udawało się w praktyce stosować tę za­
sadę, mianowicie — że świeccy mają do spełnie­
nia rolę nie bierną, lecz czynną, że są tak nie­
zbędni do życia i normalnego funkcjonowania 
organizmu kościelnego (por. I Kor. 12:12—31), 
jak czyste powietrze, nieskażona gleba i woda. 
Bez świeckich nie byłoby zboru jako widzialne­
go znaku zbawienia w niewierzącym świecie. 
Nie są bowiem „dla Kościoła”, lecz są samym 
Kościołem.
Chrześcijanie świeccy — na równi i wspólnie 
z pastorami, nauczycielami, ewangelistami i dia­
konami — ponoszą odpowiedzialność za zbór, 
za jego żywotność, pracę, świadectwo, potrzeby
1 rozwój. Zbór Chrystusowy nie może dzielić 
się na „świeckich konsumentów” i „duchownych 
producentów”, ponieważ w gruncie rzeczy 
świeccy są duchownymi, a duchowni świeckimi, 
czyli — na równi z innymi — podlegają wszy­
stkim naturalnym procesom występującym na 
świecie.
Czy więc jesteśmy zwyczajnymi członkami Ko­
ścioła, czy też spełniamy — jak pastorzy i inni 
— pewne służby w jego obrębie, ponosimy 
wspólną odpowiedzialność za lokalny zbór i za 
cały Kościół.
Ewangelizacja, w związku z którą zastanawia­

my się nad rolą świeckich, nie jest żadnym no­
wym wymysłem szczególnie modnym we współ­
czesnym Kościele. Ma równie długą tradycję 
jak sam Kościół. Kościół jest owocem ewange­
lizacji (ewangelizacja j a k o  d a r  Boży), a ona 
jest stałym żądaniem Boga, skierowanym do 
Jego Ludu (ewangelizacja jako permanentne 
z a d a n i e ) .
Istotą ewangelizacji jest zwiastowanie Radosnej 
Nowiny o uniwersalnym panowaniu Jezusa 
Chrystusa. (Por. Ks. B. Tranda, Ewangelizacja  
po Jezusowem u , „Jednota” 1/71, s. 3 nn; Nasze  
zdanie , „Jednota” 11/70, s. 2). „Ewangelią, któ­
rą głosimy jest (sam) Jezus Chrystus (...) On nas 
wzywa i jesteśmy Mu posłuszni, On wysyła nas 
i musimy iść tam, gdzie On chce”. Celem ewan­
gelizacji jest przyprowadzanie ludzi do Chrystu­
sa — jako do ich Pana i Zbawiciela — po to, 
by umożliwić im udział w Jego wiecznym ży­
ciu. Ewangelizacja — przez Słowo zwiastowane 
i służbę zboru — wzywa do podjęcia decyzji 
(poddanie się pod panowanie Chrystusa — 
wiara, modlitwa, pokuta, prośba, decyzja, 
świadectwo) lub do odnowienia tej decyzji 
przez wiarę i pokutę. Ewangelizacja zmierza 
do odnowy zborów lokalnych i całego Kościoła. 
Następuje również odnowa nabożeństwa, struk­
tur zborowych, pracy itp.

WARUNKI EWANGELIZACJI

Zebrani na nabożeństwach w miastach i wsiach 
muszą uświadomić sobie swoje miejsce, stano­
wisko, godność nadaną przez Boga, fakt, że są 
Ludem Bożym, Ciałem Chrystusowym. Ten pro­
ces wymaga: a) ożywienia osobistej modlitwy 
wszystkich członków zboru, b) pokuty, c) po­
wrotu do czytania i medytacji Pisma Sw., d) po­
nownego włączenia .się w życie zboru przez 
udział w nabożeństwach, decyzję podjęcia (albo 
wzmożenia) pracy dla dobra ludzi, a to zawsze 
oznacza pracę dla Boga.
Procesowi uświadamiania patronuje Bóg, naj­
większy Ewangelista wszystkich czasów, udzie­
lając zborowi łaski. Tak więc w procesie oży­
wiania Bóg przypomina zborowi, co mu dał, a o 
czym zbór zapomniał: zbawienie z łaski przez 
wiarę w Jezusa Chrystusa, pojednanie, uspra­
wiedliwienie, obietnicę swojej obecności w te­
raźniejszości oraz nadzieję przyszłego życia. 
Czyniąc pokutę, ożywiony zbór może przystąpić 
do składania świadectwa o tym, co stało się jego 
udziałem, czyli do odnowienia pracy apostol­
skiej, do służby na zewnątrz.

EWANGELIZACJA JAKO ZADANIE

Praca na zewnątrz jest skutkiem procesu odno­
wy zboru, który dał się Bogu ożywić. We­
wnętrzna ewangelizacja nie jest zasługą zboru, 
ale wyłącznie owocem łaski, darem Boga. Dzię­
ki temu, że wszyscy członkowie poddają się na
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nowo Bogu, zbór samoistnie zaczyna pełnić rolę 
instrumentu Bożego działania w świecie i w po­
szczególnych ludziach.
Pismo apostolskie poucza, że sąd musi zacząć 
się od „domu Bożego” i dlatego ożywiony przez 
modlitwę i pokutę zbór może przystąpić do peł­
nienia swojego najbardziej naturalnego zadania: 
świadczenia na zewnątrz o uniwersalnym pano­
waniu Chrystusa; więcej — on n ie  m o ż e  
postąpić inaczej.
Praca na zewnątrz zaczyna się od modlitwy i 
pokuty i wymaga ich stałego towarzystwa. Po­
kuta i modlitwa są siłami nośnymi każdej e- 
wangelizacji. (,,Żniwo wprawdzie wielkie, ale 
robotników mało. Proście więc Pana żniwa, aby 
wyprawił robotników na żniwo swoje”). 
Chrześcijańskie świadectwo na zewnątrz, po­
dobnie jak wewnątrz, wymaga również nowych 
decyzji, aktywności, posłuszeństwa Bogu oraz 
chrześcijańskiej fantazji. Jednakże jedynym 
gwarantem mocy i autentyzmu naszej służby 
jest obecność Chrystusa.
Reasumując, możemy powiedzieć, że:
1) Ewangelizacja, chociaż prowadzona przez 
zbór, jest zawsze dziełem Boga, ponieważ jedy­
nie On daje łaskę owocowania.
2) Ewangelizacja żyje dzięki darom Boga: mo­
dlitwie, pokucie, decyzji opowiedzenia się za 
Chrystusem, świadectwie i pracy. Tak więc 
można powiedzieć, że łączą się w niej dwie

rzeczy: nasza wdzięczność za Boży dar zbawie­
nia i powinność rozszerzania świadectwa o pa­
nowaniu Jezusa Chrystusa wśród ludzi.
3) Praktycznie zbór powinien przystąpić do e- 
wangelizacji wewnętrznej i zewnętrznej jedno­
cześnie na wielu płaszczyznach, na przykład:
— organizując ,,grupy modlitewne” w intencji 

ewangelizacji;
— podejmując akcje czytania Pisma Sw.;
— rozmawiając na temat ,,chrześcijaństwa w 

domu”, ,,chrześcijaństwa w pracy zawodo­
wej” i in.;

— docierając z informacją o zborze (jego sytua­
cji, zamierzeniach i akcjach) do wyobcowa­
nych zborowników i zapraszając ich do ucze­
stnictwa w życiu zboru;

— organizując w każdym zborze Jedno ty spe­
cjalne nabożeństwa ewangelizacyjne, np. co 
4—6 tygodni;

— dobrze korzystając z wszystkich darów — 
fantazji, techniki, poezji, piosenki, kalenda­
rzy, korespondencji itp. — jakich Bóg udzie­
lił zborowi.

Jaka jest rola świeckich w dziele ewangelizacji? 
Jak widać — ogromna. Jesteśmy, jako Lud Bo­
ży, nie do zastąpienia. Chodzi naprawdę o nas 
wszystkich. Nie możemy więc sprawić zawodu 
ani Bogu, ani ludziom. Jezus Chrystus nie tylko 
mówi: ,,Pójdźcie do Mnie”, ale także ,,Pójdźcie 
za Mną”.

KS. ZDZISŁAW TRANDA

Nairobi 1970

W ostatniej części relacji ze Zgrom a­
dzenia Generalnego Światowego 
A liansu Kościołów Reform owanych 
chciałbym  podzielić się uw agam i na 
tem at prac K om isji Teologicznej. 
Odbyła ona podczas kongresu kilka 
posiedzeń i w ykonała dużą pracę. 
Spośród zagadnień, którym i się za j­
mowała, chciałbym  przede wszyst­
kim  w yróżnić problem  stosunków 
lu terańsko-reform ow anych.

Od kilku la t trw ają  w Europie i 
w Ameryce rozmowy pomiędzy Koś­
ciołami luterańskim i i reform ow any­
mi, rozmowy, które doprowadziły do 
stw ierdzeń, że różnice w nauce koś­
cielnej, przez długi czas uspraw iedli­
w iające rozdział, straciły  już na zna­
czeniu. Zarazem  doprowadziły do ta ­
kiego rozwoju w zajem nych stosun­
ków, że nastąpiło powołanie w spól­
nej komisji studiów, a w w yniku jej 
pracy — wspólnego K om itetu lute- 
rańsko-reform owanego, którego pie­
rwsza konferencja odbyła się w sty­
czniu 1970 roku. Jego zadaniem  jest:
1. popierać kontakty  pomiędzy obu 
Kościołami w różnych k rajach ;
2. pomagać, aby w praktycznym  ży­
ciu realizow ane było osiągnięte po­
rozum ienie;
3. zbadać, jaką rolę mogą odegrać 
oba Związki w życiu m łodych Koś­
ciołów;
4. szukać dróg i środków, prow adzą­
cych do ściślejszej w spółpracy obu 
Związków.
Kom isja Teologiczna przyjęła w N ai­
robi spraw ozdanie K om itetu z roz­
mów odbytych w styczniu 1970 r. 
i zaleciła, aby Zgrom adzenie zaak­
ceptowało uchw ały paralelne do 
tych, które na w niosek K om itetu

przyjęło G eneralne Zgrom adzenie 
Federacji Luterańskiej w . Evian. 
Zwracam  uwagę na następujące:
1. K ontynuow anie rozmów w spól­
nego K om itetu w roku 1971.
2. W spółpraca K om itetu W ykonaw­
czego A liansu Reformowanego z Fe­
deracją L uterańską przy planow aniu 
przyszłych Zgromadzeń G eneralnych 
Aliansu.
3. Zalecenie ściślejszej w spółpracy z 
Federacją Luterańską w  dziedzinie 
teologii, zwłaszcza zaś Kom isji Teo­
logicznej z odpowiednią Kom isją Fe­
deracji w planowaniu i przeprow a­
dzaniu dalszych studiów i konsul­
tacji.
Ponadto Kom isja Teologiczna w ys­
tąpiła do Zgrom adzenia o uchw ale­
nie punktu, który nie został przedło­
żony w Evian. Chodzi o to, by w 
porozum ieniu z Federacją L u te rań ­
ską obie strony  powołały do w spólne­
go K om itetu po jednym  przedstaw i­
cielu młodych Kościołów. Komisja 
zaleciła Zgrom adzeniu G eneralnem u, 
aby zachęcało Kościoły członkows­
kie do przedyskutow ania p lanu kon­
kordatu  reform owanych, lu te rań - 
skich i unijnych Kościołów, p lanu  o- 
pracowanego i proponowanego przez 
K onferencję przedstaw icieli Kościo-
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łów Reform owanych i Luterańskich 
w Leuneberg, w Szwajcarii, w kw ie­
tn iu  1970 r.
Problem em , który  należy do naczel­
nych, jeśli chodzi o stosunki z Koś­
ciołem Rzymskokatolickim, jest za­
gadnienie teologii m ałżeństw a i pro­
blem  m ałżeństw  mieszanych. Kom is­
ja Teologiczna przyjęła do w iado­
mości spraw ozdania z odbytych kon­
sultacji reform ow ano-luterańskich, 
które m iały na celu przygotowanie 
do wspólnych rozmów na powyższe 
tem aty z Kościołem Rzym skokatolic­
kim.
G eneralne Zgromadzenie, na w nio­
sek Komisji Teologicznej, przyjęło 
projekt, by wspólnie z Federacją Lu- 
terańską przeprowadzić z Kościołem 
Rzym skokatolickim  najp ierw  kon­
sultację, a potem rozmowy na po­
wyższe tem aty. P rzyjęto także pro­
pozycję co do składu osobowego de­
legacji na pierw szą konsultację oraz 
propozycję dotyczącą zakresu tej 
konsultacji, m ianowicie: składu Ko­
m isji Studiów  i przedstaw icielstw  
poszczególnych Kościołów w tej ko­
misji, ograniczenie czasu trw an ia  ro ­
zmów do 2-3 lat, ustalenie proble­
mów objętych rozmowami.
K om isja Teologiczna zajęła się rów ­
nież zagadnieniem  dialogu z Kościo­
łem Rzymskokatolickim. Do nieda­
w na Światowy Alians Kościołów Re­
form owanych nie prowadził oddziel­
nie dialogu z Kościołem katolickim, 
wychodząc z założenia, że nie należy 
dublować prac Światowej Rady Koś­
ciołów. Jednakże od (1968 roku, p ra ­
wdopodobnie pod w pływ em  rozw i­
jającego się od szeregu la t dialogu 
w poszczególnych krajach,, nawiązano 
kontakty. Komisja, na zebraniach 
trw ających podczas Generalnego 
Zgrom adzenia, zapoznała się z k ro­
kami, jakie podjęto w celu naw ią­
zania dialogu pomiędzy przedstaw i­
cielami A liansu i S ekretariatem  do 
Spraw  Jedności. P rzestudiow ano i 
zaakceptowano spraw ozdanie z od­
bytej konsultacji oraz plany dotyczą­
ce dalszych rozmów. K om isja zale­
ciła wreszcie, aby G eneralne Zgro­
m adzenie przyjęło spraw ozdanie ze 
wspom nianej konsultacji. W sp ra­
wozdaniu tym  jest m.in. mowa, że 
Kościoły obu tradycji podejm ują d ia­
log w poczuciu odpowiedzialności za 
całe chrześcijaństw o i za siebie w za­
jemnie, że efekty międzynarodowego 
dialogu będą większe, aniżeli dotych­
czas osiągnięte w kontaktach w po­
szczególnych krajach, że będą stano­

wiły pomoc dla Kościołów w tych 
krajach, gdzie w tej chwili dialog 
nie jest możliwy. Podczas konsultac­
ji przedstaw iono spraw ozdania na 
tem at dialogu toczącego się w S ta­
nach Zjednoczonych i Holandii. W 
innych dokum entach opracowano za­
gadnienie obecności Chrystusa w 
Kościele i świecie, a dyskusja nad 
dokum entam i obejm owała zagadnie­
nia chrystologii, eklezjologii i działa­
nia chrześcijaństw a w świecie.
W w yniku dwu konsultacji zgłoszo­
no następujące propozycje:
1. A by tem at przyszłego dialogu 
brzm iał: „Obecność Chrystusa w K o­
ściele i św iecie”, a najbliższego po­
siedzenia — „Stosunek Chrystusa do 
Kościoła”.
2. Aby posiedzenia odbywały się 1-2 
razy w roku, przy czym każdy z 
Kościołów, na zmianę, byłby orga­
nizatorem  kolejnych posiedzeń.
3. Aby w rozmowach brali udział 
stali przedstaw iciele obu Kościołów, 
w liczbie pięciu, po jednym  przedsta­
w icielu sztabów Kościołów oraz eks­
perci zapraszani dla om awiania po­
szczególnych tem atów.
4. Aby na życzenie A liansu mógł być 
zaproszony przedstaw iciel Światowej 
Rady Kościołów.
5. Aby rozm owy trw ały  przez pięć 
posiedzeń (czterodniowych) do 1973 
roku, przy czym przew iduje się, że 
członkowie obu delegacji kościelnych 
wezm ą udział we wszystkich posie­
dzeniach.
Chciałbym  dodać, że podczas Zgro­
m adzenia Kościoły z Am eryki Ł a­
cińskiej złożyły oświadczenie, że nie 
będą w swoich k rajach  popierały 
dialogu z Kościołem Rzym skokato­
lickim.
K om isja Teologiczna zapoznała się 
i przyjęła z zadowoleniem spraw oz­
dania o rozw ijających się bliższych 
stosunkach z Kościołem Praw osław ­
nym, przede wszystkim  w Rum unii 
i S tanach Zjednoczonych.

Komisja zaleciła, aby Alians Kościo­
łów Reform owanych ustosunkował 
się pozytywnie do projektów  zw oła­
nia praw dziw ie ekum enicznego sobo­
ru 1 w nadziei, że może się on stać 
ważnym narzędziem  chrześcijańskie­
go św iadectwa w świecie.
Ponieważ w wielu krajach  prow a­
dzi się rozmowy na tem at unii po­
szczególnych Kościołów (w w ielu 
państw ach istnieje po k ilka reform o­
wanych Kościołów), powołano g ru­
pę ekspertów, k tóra będzie działać 
do następnego G eneralnego Zgrom a­
dzenia. Kom isja przyjęła (i zaleciła 
w ykorzystanie w poszczególnych 
Kościołach) następujące studia 
przedstaw ione przez am erykańską i 
europejską Kom isję Teologiczną: 
„Działanie Ducha św. w  Kościele i 
świecie”, „O biskupstw ie” i spraw oz­
danie z teologicznej konsultacji, od­
bytej w Nairobi bezpośrednio przed 
G eneralnym  Zgromadzeniem, zaty tu­
łowane : „Teologiczne w ykształcenie 
w życiu Kościoła”. O statni dokum ent 
dzieli się na następujące części: 
„Kościół i teologiczne w ykształce­
nie”, „K ultura i teologiczne w ykształ­
cenie”, „Teologiczne w ykształcenie 
dla laików ”, „Teologia — n au ­
kowe badania i chrześcijański obo­
w iązek”.
Kom isja proponuje sekcji teologicz­
nej A liansu m.in. następujące tem a­
ty prac studyjnych: teologiczna pod­
staw a praw  człowieka i teologia w ol­
ności, zaangażowanie laików  w  Ko­
ściele, społeczeństwie i polityce, oraz 
problem y m etodyki badań teologicz­
nych, biblijnej tradycji i nowoczes­
nej in terpretacji, roli teologa w róż­
nych kulturach, roli teologii w  roz­
mowach z przedstaw icielam i innych 
religii oraz m arksistam i.

1 W zięliby w nim udział p rzedstaw iciele  
K ościołów, które dotąd n ie  są członka­
mi Św iatow ej Rady K ościołów , m .in. K o­
ścioła R zym skokatolickiego oraz Z ielo­
nośw iątkow ego.
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OLA NIETEOLOGÓW

P o k u t a
Pokuta jest radykalnym zwrotem w sposobie myślenia i postępo­
wania. Oznacza nie stan lecz proces przejścia ze stanu grzechu 
(przez nawrócenie) na drogę prowadzącą do zbawienia. Rozgrywa 
się w strefie granicznej: między królestwem tego świata a Króles­
twem Bożym. Jest skutkiem wezwania z zewnątrz, kazania, uka­
zującego bliskość Królestwa.

Pierwsze zanotowane przez 
Ewangelistów zdanie Jezusa, 
wypowiedziane na początku Je­
go publicznej działalności, odno­
si się do pokuty. Gdański prze­
kład Ewangelii Mateusza poda­
je to zdanie w następującym 
brzmieniu: „Pokutujcie, albo­
wiem się przybliżyło Królestwo 
Niebieskie”.
Trzeba najpierw odpowiedzieć 
na pytanie, co to jest pokuta. 
W Słowniku Języka Polskiego 
znajdujemy następującą defini­
cję : „pokuta =  kara za jakieś 
wykroczenie”. „Pokutować =  
odczuwać na sobie złe skutki ja­
kiegoś czynu, postępku, cierpieć 
za co”. Jak widać, słownik nie 
daje nam zadowalającego wyja­
śnienia. Musimy więc dowie­
dzieć się, jak brzmi potrzebne 
nam słowo w oryginalnym grec­
kim tekście Ewangelii. Mateusz 
pisze: metanoeite, co znaczy: 
zreflektu jc ie  się, przem yślc ie  na 
nowo, zmieńcie sposób m yś le ­
nia, opamiętajcie s ię . Dlatego 
nowe przekłady porzucają w 
tym miejscu słowo pokutujcie  
i na jego miejsce dają upamię-  
tajcie się, albo nawróćcie się 
(Biblia Tyniecka).
Pokuta, metanoia, oznacza nie 
karę, ani złe skutki postępowa­
nia, lecz zwrot, radykalny zwrot 
w sposobie myślenia i postępo­
wania. Jasno zarysowuje się ta­
kie właśnie znaczenie tego sło­
wa zaraz na początku Ewangelii, 
w opisie działalności Jana 
Chrzciciela, którego hasłem jest 
to samo zdanie, którym Chrys­
tus rozpoczyna swoją działal­
ność. Tłumom, które przycho­
dziły do niego się ochrzcić, mó­
wił Jan, że trwanie w starym 
sposobie myślenia nie przynosi 
ratunku. Nic nie da powoływa­
nie się na przynależność do rodu 
Abrahamowego. Tylko radykal­
ny zwrot może przynieść ratu­

nek. Dlatego: „przynoście owo­
ce godne upamiętania”. Co ma­
my więc c z y n i ć ?  Dzielcie się 
tym, co macie, nie nadużywajcie 
swego stanowiska, nie stosujcie 
przemocy, nie szukajcie włas­
nych korzyści. Chrzest Janowy 
był chrztem upamiętania się 
(pokuty), chrztem na odpuszcze­
nie grzechów. Warunkiem od­
puszczenia grzechów jest, we­
dług Jana, zasadniczy zwrot, po­
żegnanie ze starym sposobem 
myślenia i życia, wejście na no­
wą drogę, co ujawnia się w 
działaniu, w odpowiednich do 
nowego stanu czynach.
W nauczaniu Jezusa zarysowu­
je się ta sama linia. Widać ją 
najwyraźniej w całym Kazaniu 
na Górze, które jest manifestem 
nowego, ewangelicznego po­
rządku. Pokuta, jako radykalny 
zwrot w życiu człowieka, poja­
wia się w zwiastowaniu Kościo­
ła. Apostołowie, po zesłaniu Du­
cha Świętego, w swoich prze­
mówieniach wierni są polece­
niu Jezusa (Łuk. 24:47) i głoszą 
w Jego imieniu upamiętanie się 
(pokutę) i chrzest na odpuszcze­
nie grzechów — por. Dz. 2:37-38, 
3:19-20.
Gdy w Nowym Testamencie 
mówi się o pokucie, upamięta- 
niu się, chodzi nie o stan, lecz 
o p r o c e s  p r z e j ś c i a  z jed­
nego stanu w drugi. Pokuta nie 
jest więc pojęciem statycznym 
lecz dynamicznym, które ma 
dwie strony: negatywną i pozy­
tywną. Negatywna jest zwróco­
na k u  p r z e s z ł o ś c i  i pole­
ga na stwierdzeniu nienormal­
nej sytuacji, złej drogi — stanu 
grzechu. Ten, w kim zaczyna się 
proces pokuty, uświadamia so­
bie, że postępuje w złym kie­
runku. Powstaje w nim żal, 
uznaje on swój błąd, cierpi z po­
wodu grzechu. Strona pozytyw­

na pokuty kieruje się ku  
p r z y s z ł o ś c i .  Przed pokutu­
jącym grzesznikiem otwiera się 
nowa droga, na którą może 
wkroczyć jedynie za c e n ę  
n a w r ó c e n i a ,  a więc rady­
kalnego zwrotu. O nawróceniu 
można mówić wówczas, gdy 
człowiek uznawszy swój błąd 
i niebezpieczeństwa wynikające 
z fałszywej sytuacji, wkracza na 
nową, słuszną drogę.
Na pokutę składa się więc, z 
jednej strony, uznanie grzechu 
i zerwanie z nim, a z drugiej 
strony — postanowienie i pod­
jęcie nowego życia. Jest ona 
procesem, który rozgrywa się w 
strefie granicznej, pomiędzy 
grzechem a zbawieniem.
Często zdarza się, że pokuta jest 
rozumiana jedynie w sensie ne­
gatywnym, co jest poważnym 
błędem, ograniczającym jej 
prawdziwe znaczenie. Jeśli ktoś 
uważa, że polega ona jedynie 
na wyrzutach sumienia, żalu, na 
chorobliwym i czczym zwraca­
niu się ku popełnionym błędom, 
pozbawia ją całej dającej życie 
i wolność mocy. Oznacza to za­
trzymanie się u progu. Nie moż­
na żyć samym pokutowaniem, 
żalem i wyrzutami sumienia. 
Wchodzi się w ten stan, aby z 
niego wyjść. Jest to bowiem 
stan przejściowy. Celem pokuty 
nie jest żal za grzech i za jego 
skutki, ale porzucenie grzeszne­
go życia.
W Piśmie Świętym słowo poku­
ta („upamiętanie się”) występu­
je często w towarzystwie okre­
śleń, które wskazują na to, że 
prowadzi ona przez nawrócenie 
do zbawienia. Smutek, który 
jest z Boga, wywołuje upamię­
tanie prowadzące do zbawienia 
i nikt go nie żałuje (por. II Kor. 
7:10). Można przytoczyć kilka 
takich zestawień: pokuta  i na­
wrócenie  (Dz. 3:19; 26:20), po­
kuta i odpuszczenie (Mk 1:4; 
Łuk. 17:3; 24:27; Dz. 2:38; 5:31; 
8:22), pokuta  i wiara  (Dz. 20:21), 
pokuta  i poznanie p ra w d y  (II 
Tym. 2:25), pokuta  i uzdrow ie­
nie (Mat. 6:12-13), pokuta  i no­
w e  życie  (Mat. 3:8; Dz. 11:18). 
Pokuta, jako proces przejścia z 
jednego stanu do drugiego, u- 
jawnia napięcie między dwoma 
rzeczywistościami, które się 
wzajemnie wykluczają. Rozgry­
wa się w strefie granicznej mię­
dzy królestwem tego świata a
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Królestwem Bożym. Charakte­
rystyczna jest pod tym wzglę­
dem działalność Jana Chrzcicie­
la, kaznodziei pokutnego. Po­
dejmuje on prorockie wezwa­
nie: pokutujcie, nawróćcie się, 
wróćcie do Boga! W jego ustach 
to wezwanie nabiera szczególnie 
ostrych, dramatycznych akcen­
tów, ponieważ rozlega się na 
pograniczu nowej rzeczywistoś­
ci, w bezpośredniej bliskości 
ujawnienia się Królestwa. Jan 
wzywa grzesznika, aby się 
zwrócił ku Bogu, ponieważ Bóg 
zwraca się ku człowiekowi.
Z nauki biblijnej wynika, że 
pokuta nie powstaje automaty­
cznie, jako reakcja na popełnio­
ny błąd, pod ciśnieniem samego 
grzechu, jako reakcja wywołu­
jąca niechęć do niego. Grzesz­
nik dowiaduje się, że jest na 
złej drodze, przystępuje do po­
kuty i przeżywa nawrócenie 
tylko wtedy, gdy wstrząśnie 
nim wezwanie do pokuty, wez­
wanie na płaszczyźnie eschato­
logicznego objawienia, to zna­
czy, gdy ujrzy bliskość Króles­
twa, która jest jednocześnie 
zapowiedzią sądu i obietnicą 
zbawienia. „Upamiętajcie się 
(pokutujcie), albowiem przybli­
żyło się Królestwo Niebios” 
(Mat. 3:2). Pokutę wywołuje 
wezwanie z zewnątrz, kazanie 
(Mk 1:4-15; Mat. 12:41; Łuk. 
5:32; 24:47; Dz. 2:38; 3:19; 17:30; 
20:21; 26:20), rozkaz, ukazujący 
bliskość Królestwa', która nie 
pozostawia czasu na wahania i 
wykręty: pokutujcie! pokutuj! 
(Dz. 8:22; Obj. 2:5). Spowodo­
wać ją może również sam znak 
zapowiadający zbliżanie się 
Królestwa (Łuk. 5:8).
Sam Bóg rozpoczyna w człowie­
ku proces pokuty, dając mu ten 
znak łaski, impuls Ducha Świę­
tego, który chociaż jeszcze nie 
mieszka w grzeszniku, wywiera 
na niego nacisk, oświeca mroki 
światłem objawienia i prowadzi 
do zbawienia. Oznacza nie tylko 
nieznośne wymagania Boga, 
lecz raczej owoc Jego miłości.
„Czy mniemasz, człowiecze (...), 
że ujdziesz sądu Bożego? Albo 
może lekceważysz bogactwo Je­
go dobroci i cierpliwości i po­
błażliwości, nie zważając na to, 
że dobroć Boża do upamiętania 
(pokuty) cię prowadzi?”

B.Tr.

MICHAŁ MAZUR

Dorothee
S o l l e

W roku 1966 przeczytałem  w yjątki 
re fera tu  Dorothei Sólle, pt. Granice 
Kościołal, wygłoszonego na K ongre­
sie (Kirchentag) w  Kolonii w 1965 r. 
L ek tu ra ta zafascynowała m nie: 
ktoś odważył się (wypowiedzieć to, 
co wielu z nas przeczuwało, co sp ra ­
wiało troskę; a powiedziane to było 
nie w chińszczyźnie teologicznej, 
lecz językiem  współczesnym, p ros­
tym, a jednak  kunsztownym .

W iedziałem od razu, że będę się s ta ­
rał zdobyć pełny tekst re fera tu  i do­
łożę wszelkich starań, by przeczytać 
wszystko, co napisała ta niezwykła 
kobieta. W krótce potem w padł mi 
do ręki tom Teologii dla nieteolo- 
gów: znalazłem tam  artyku ł Doroty 
Sólle M odlitwa. Znów ten b rak  sza­
blonów, świeżość spojrzenia — m is­
trzow skie operow anie językiem, za­
angażowanie. Nic (więc dziwnego, że 
gdy następnego roku losy zagnały 
m nie w okolice Kolonii, postarałem  
się odwiedzić Autorkę.

Otworzyła mi drzwi drobna, bardzo 
przystojna (głęboki alt!), gustow nie 
ubrana pani. Było gorące lato (li­
piec 1967). Rozmawialiśmy o sp ra­
w ach Bliskiego W schodu, spraw ach 
polskich, no i oczywiście — o teo­
logii. Moja gospodyni, mimo iż wie, 
że jest piękną kobietą (jakaż kobieta 
nie zdaje sobie z tego sprawy!), o 
którą zabiega radio, telew izja i n a j­
lepsze czasopisma, robi wrażenie n ie­
co nieśm iałej. Jest m atką trojga 
dzieci: nie sposób nie widzieć, że 
m atka i dzieci są bardzo związane 
ze sobą...

D orothee Sólle jest doktorem  ger- 
m anistyki (wykłada na U niw ersyte- 
:ie Kolońskim) i teologiem. Uważa 
się za uczennicę Gogartena, B ultm an- 
na i Tillicha, podziwia H erberta 
Brauna. Poglądy polityczne bardzo 
lewicowe (lubi cytować Lenina,

Brechlal. W k ilka dni później dane 
mi było zobaczyć mą rozmówczynię 
w akcji: na sem inarium  B rauna i 
M etzgera (w Mainz) w ygłaszała fa ­
scynujący odczyt: Fantazja i posłu­
szeństw o2. W ielka sala była nabi,ta 
(ok. 700 osób). Znów ta oryginalność 
i śmiałość spojrzenia: fan tazja d la
D. Sólle je s t „cnotą” praw dziw ie 
chrześcijańska, posłuszeństwo — 
spraw ą problem atyczną i niebezpie­
czną (powiedziane to było na lu te - 
rańskim  sem inarium  w ^Niemczech!). 
Po godzinie zażartej dyskusji trze ­
ba było opuścić salę: prelegentka je ­
chała do Heidelberga. Ciąg dalszy 
dyskusji odbywał się w węższym już 
gronie, w restauracji dworcowej. 
Następnego dnia odwiedziłem profe­
sora Brauna. (Por. mój artykuł 
H erbert Braun , „Jedno ta” 1970, n r  
11. D orothee Sólle podpisuje się pod 
tezami Brauna, zakładam  więc u 
czytelnika znajomość tam tego a rty ­
kułu). Będąc pod wrażeniem  poprze­
dniego wieczoru, zapytałem : „Czy 
pani Sólle nie przewróci się w gło­
wie od sukcesów i podziwu ludzi”? 
H erbert B raun spoważniał i rzekł z 
przekonaniem : „Jej to n ie  grozi”. 
N iełatwo jest scharakteryzow ać po­
krótce twórczość teologiczną Doro­
thei Sólle: składa się na nią książka 
i wiele artykułów 3 (żaden z nich nie 
ukazał się w fachowym piśm ie teolo­
gicznym), audycji radiowych, jest 
naw et film  telew izyjny z jej sce­
nariuszem , szereg w ierszy-m edyta- 
c j i .

By nieco „usystem atyzować w ykład” 
i usunąć przesądy, spróbuję pokrótce 
powiedzieć czym charakteryzuje się

WSPÓŁCZESNA TEOLOGIA

Ciągle panuje jeszcze przekonanie, 
że teologia jest nudna, jałowa, a w 
najlepszym  w ypadku tak  trudna, że
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dostępna jedynie specjalistom : 
skrzyżowanie m atem atyki z h eb ra j­
skim. O spraw ach religii (wiary) le­
piej nie rozmawiać. To potrzebne 
może dzieciom. Nie będę dochodził 
tu, skąd biorą się podobne poglądy, 
ale niżej podpisany przekonał się, 
dzięki pracom  w ielkich teologów: 
Tillicha, B ultm anna i ‘ Dorothei 
Sólle, ijak pasjonująca je st w s p ó ł ­
c z e s n a  teologia.
Uwolnieniu się od przesądu (w tym 
wypadku o jałowości i nudzie teolo­
gii) tow arzyszy zawsze uczucie szczę­
ścia: jakiś m ur został zwalony, ot­
w ierają  się nowe perspektyw y, św iat 
zdobywa nowy wym iar, ludzie stają 
się bliżsi.

RELIGIA, WIARA, OBJAWIENIE, 
BÓG

Oczywiście nie może tu  być mowy 
o żadnych definicjach, chodzi raczej 
o usunięcie w adliwych skojarzeń i 
u łatw ienie porozum ienia się.
Jako p u n k t w yjścia weźmy, wspólne 
dla bardzo w ielu współczesnych, na­
m iętne pytanie o sens życia, może 
najczęściej pojaw iające się w f o r ­
m i e  n e g a t y w n e j :  poczucie bez­
sensu, nudy — szczególnie w okre­
sach niepowodzeń — straty  (np. blis­
kiego człowieka), zmęczenia... Ten 
stan porw ania przez zagadnienie 
w łasnej istoty, przez problem  sensu 
życia i św iata nazywa współczesna 
teologia r e l i g i j n o ś c i ą .  A zatem 
religijność nie jest wcale w iarą w 
egzystencję Boga lub jakiejś boskiej 
istoty, nie musi wcale realizować się 
w kultow ych ak tach czy insty tucjo ­
nalnych urządzeniach ustanowionych 
religii, lecz m a swe korzenie w sto­
sunku człowieka do transcendencji 
jego istoty. Jest to — jak  powiada 
P. Tillich — „otworzenie się na w y ­
m iar głębi, jako porwanie przez to, 
co m nie bezw arunkow o obchodzi”. 
Jest przy  tym  zupełnie nieważne, czy 
dany człowiek uważa się za relig ij­
nego czy ateistę, jest Obojętne przy 
pomocy jakich  pojęć, w jakim  języ­
ku mówi ten człowiek o tym, co jego 
życie określa. Oczywiście żaden czło­
w iek nie dum a ustaw icznie nad sen­
sem swego życia, lecz — jak  wie 
współczesna psychoterapia — żaden 
człowiek nie może bezkarnie przez 
dłuższy czas tego problem u odsuwać, 
bo pojaw iają się nerwice, bezsen­
ność czy też ucieczka w alkoholizm, 
narkom anię...
Tak więc religijność należy do „de­
finicji człowieka”. Religię można by 
scharakteryzow ać jako tę formę eg­
zystencji^ która żyje (czerpie siły) 
z powtórnego naw iązania (r e - l i g i o )

do ostatecznej podstawy sensu, k tó­
ra prom ieniuje na wszystkie obsza­
ry życia tego człowieka. Jest spraw ą 
drugoplanową, jaką nazw ę nadaje 
się podstawie swego istnienia: „Bóg”, 
„ miłość”, „życie”, „m ateria”, „ni­
cość”...

WIARA I RZECZYWISTOŚĆ

To, co nas bezwarunkowo, bez­
względnie obchodzi (taka jest „defi­
nicja Boga” wg Tillicha) nie jest 
czymś pozaświatowym. Miejscem 
w iary jest św iat i ludzie. Boga i J e ­
go objawienia nie da się nigdzie „o- 
biektyw nie” stw ierdzić (por. mój art. 
Herbert Braun), jest On dynam icz­
nym procesem; mówi On przez dzie­
ła, przez w ydarzenia w  rzeczywisto­
ści. Dlatego w Starym  Testam encie 
w ydarzenia nazyw ają się d/e/barim - 
„słowami”. Bóg wzywa nie bezciele- 
śnie, lecz w głębi tego, co się dzieje, 
co nas spotyka. Dlatego poznania 
Boga n ie  można posiadać tak, jak  
rozumowego poznania (Bultmann), 
musi ono być ciągle na nowo Zdo­
bywane, a raczej otrzym ywane, 
w ezystencjalnym  spotkaniu. N aj­
łatw iej przybliżyć sobie to, 
o co tu  chodzi, uprzytom niając so­
bie sytuację, w  k tó rej czułem, że 
jestem  wezwany, że to w łaśnie ja 
muszą podjąć decyzję. Taka sytuacja, 
takie zdarzenie napraw dę woła, w zy­
wa (po im ieniu) człowieka — „Gdzie 
jesteś Adam ie?”, „Kainie, gdzie brat 
tw ój, Abel?”
Podobnie może się zdarzyć, że prze­
mówi do mnie jakieś dzieło sztuki, 
jakiś człowiek naraz  „otworzy się” : 
tw arz jego zaczyna lśnić, poznaję je ­
go i m i ę ,  „objawia swą 'istotę”. 
Można więc powiedzieć: wszędzie 
tam, gdzie przyroda i h istoria staje 
się człowiekowi „słowem”, tam  gdzie 
rzeczy i losy św iata sta ją  się p rze j­
rzyste (transparentne), jeśli chodzi 
o ich sens i grunt, i wieszczą czło­
wiekowi jego absolutny im peratyw , 
wzywając go — tam  dzieje się

OBJAWIENIE

Objawienie dzieje się więc w pow­
szedniości i pozwala doświadczyć cu­
downego i wielkiego w tym, co zwy­
kłe (Halbfas). Rzeczywistość jest je ­
dna, nie ma podziału na „profanum  
— sacrum”, „natura — nadnatura”, 
„historia świata  — historia zbaw ie­
nia”, „Świat — Bóg”. Te pary  pojęć 
nie oznaczają jakiejś granicy, którą 
trzeba przekroczyć, transcendować, 
lecz mówią o dwóch „stronach” tej 
samej rzeczywistości, o różnych jej

wym iarach, są — jakby powiedział 
Niels Bohr — kom plem entarne.

JĘZYK RELIGII

Widać stąd jasno, że skoro Bóg nie 
jest jakąś inną rzeczywistością, m ó­
wienie o Nim nie wym aga specjalnej 
teologicznej term inologii. Nawet sło­
wo „Bóg” często jest niepotrzebne. 
Co więcej, zbyt częste używanie go 
wywołuje słuszne podejrzenie, że da­
leka i obojętna jest ta spraw a temu, 
kto stale szerm uje tym  słowem. W a­
żne jest tu  j a k  s i ę  m ó w i ,  a nie 
c o  s i ę  m ó w i .  Bowiem to św ia­
dectwo „j a k” nadaje mowie treść 
i o niej świadczy. N iektórzy ludzie 
mówią zupełnie prosto o tym, co ich 
obchodzi: o dzieciach, żonie, pracy, 
domu, lesie, ulicy, a ich mowa pełna 
jest nadziei i wiary. Inni m ów ią z 
w ielką swadą, szerm ując biegle te r­
m inam i teologicznymi, ja k  gdyby by­
li za pan b rat z T rójcą Świętą — 
a mowa ta zostawia u słuchacza po­
czucie pustki, nudy, bezsilności, b u ­
dząc często niechęć i gniew (Halbfas). 
Możemy teraz powrócić (choć n a ­
praw dę nie opuściliśm y jej ani na 
chwilę) do teologii Dorothei Sólle. 
Gdyby trzeba było najzwięźlej scha­
rakteryzow ać to, „co ją  absolutnie 
obchodzi”, to powiedzielibyśm y:

NAŚLADOWANIE CHRYSTUSA

„...Decydującym pytan iem  jest, jaką  
postać m oże przyjąć chrześcijańska  
egzystencja. Jakim  instytucjom  może 
ufać (...) Jak ży je  się po chrześcijań­
sku w  społeczeństw ie kapita listycz­
nym ?” Ja k  w naszej rzeczywistości? 
„Jaką społeczną postać ma przyb ie­
rać wiara w  typi świecie, k tó ry  spra­
w n ym  daje w szystko , a niczego tym , 
którym  się nie powiodło? Jak ma  
żyć chrześcijanin w  społeczeństw ie 
przesytu, którego bogactwo opiera 
się na tym , że 2/3 ludzkości popada  
w coraz w iększą  nędzę i głód? Jak  
ma żyć chrześcijanin w kraju, w  
którym  niedorozwinięte dzieci p rzy ­
w iązyw ane są na w iele godzin do 
łóżka”.
Możemy staw iać te same pytan ia i 
wiele innych... Dorothee Sólle s ta ­
wia je, bo wie, że „ideologiczne 
chrześcijaństwo, tzn. w iara bez na­
śladowania, jest z a b ó j c z e bo jest 
przekonana, że „chrześcijaństwo  
przyszłości, w  świecie opanowanym  
i coraz bardziej m anipulow anym  
przez a teistyczny pozytyw izm , nie  
może d łużej »zimować« jedyn ie ja ­
ko pobożna subiektyw na świadomość, 
gdyż zamrze; chyba że Chrystus 
znajdzie naśladow ców”.
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Czytelnik zapyta „co robić?”. S en­
sem tej m edytacji nie może być żad­
na wskazówka, bo „o naśladowaniu  
nie m ożna poinform ow ać”. P rzykła­
dy grup i akcji mogą dać impuls, 
jednakże czasami powodują u tra tę  
resztek otuchy, a najczęściej — „u 
czytelnika pow staje pew ien rodzaj 
podziw u, k tó ry  jest przeciw ień­
stw em  naśladowania, poniew aż nie 
znajduje odniesienia do własnego ż y ­
cia”. jNasz teolog podaje tu  cztery 
cechy współczesnego naśladow ania 
Chrystusa:
1) Zastanaw ianie się, 2) działanie 
grupowe, 3) przem ienianie św iata, 
4) cierpienie.
Ja k  może wyglądać z a s t a n a w i a ­
n i e  s i ę  pokazuje jeden z ostatnich 
artykułów  D. Sólle — niezwykła 
m edytacja Pokuta 1970. W pierwszym  
etapie zastanaw iania się nad  mym 
życiem, dochodzę do przekonania, że 
moje sam ostanowienie jest fikcją, że 
jestem  m aleńkim  kółkiem  w  olbrzy­
miej maszynerii, kółkiem, które w 
każdej chwili m ożna w ym ienić:
„Cóż mogę poradzić na to, że ży ję  
w  kra ju , w  k tó rym  określone lekar­
stw a  i m etody leczenia dostępne są 
jedynie dla członków określonej k la ­
s y ? Czyś jest mogą wolą i życze­
niem, by chłopi w Ghanie byli oszu­
kiw ani o 20 proc. na każdej tabliczce 
czekolady, k tórą  zjadam? Czy pro­
duku ję napalm, czy konstruuję auta, 
które zatruw ają  powietrze? (...) Czy 
to mój lęk, gdy 50-letnia robotnica 
za każdym  razem kuli się, gdy ktoś 
podchodzi do niej z tylu? Cóż mam  
wspólnego z wrzodami żołądka, na 
które w w ielu  zakładach pracy za­
pada duża część załogi? Co m nie ob­
chodzą nerwice innych ludzi — czy 
to moja bezsenność? Coż m am  z tym  
wspólnego? Czy to mój C yklon-Be- 
ta (gaz używany w  obozach zagła­
dy — M.M.), moja m atka, m ój na­
palm, m ój zysk... Czy do m nie należy 
śm iertelność noworodków, choroby 
z niedożywienia, k r zy k  neurotyków , 
powolne w iędnięcie w biurze? Czy 
to ja? Czy to ja jestem , Panie?” 
„Wiara chrześcijańska (...) daje na te 
pytania zupełnie jednoznaczną i ja ­
sną odpowiedź: T A K  — to ja jestem , 
to jesteś ty ! Jest to moja sprawa, 
twoja sprawa (...) Twoja jaźń  nie 
kończy się tam, gdzie kończy się 
tw oje ciało, tw oja własność p ryw a t­
na. N ie jest ona pryw atną rzeczą, 
do której chcieliby cię oni zreduko­
wać. Bow iem  w  w ierze ży ję  nie ja, 
pryw atna rzecz, lecz Chrystus ży je  
we m nie”.
Ja k  można te iPawłowe słowa dziś 
zrozumieć, uprzytom nić sobie? Doro- 
thee Sólle uważa je za kw intesencję

chrześcijaństw a. Pojąć je jest tak 
trudno, bo to nie jest jedynie sp ra­
wa intelektu.
Tę praw dę egzystencjalną można 
wyłącznie realizować życiem, a m e­
dytacja ta ma ułatw ić wejście na tę 
drogę. Mówiąc symbolicznie, Chrys­
tus jest duchem  człowieczeństwa 
(ludzkości), tą siłą, k tóra ożywia i 
um ożliwia im pulsy praw dziw ie lu ­
dzkie, k tóra pozwala zobaczyć d ru ­
giego człowieka i być solidarnym  
z chłopem w dalekim  W ietnam ie czy 
Ghanie. Dorothee Sólle przybliża w 
sposób niepokojący, lecz jakże kon­
sekwentny, to, na czym polega ta ­
kie życie C hrystusa (zm artwych­
wstałego) :

„Chrystus może ty lko  w tedy żyć, gdy 
może także um rzeć z mego powodu, 
Posiadamy tę w ładzę, która może 
uczynić Go n iem ym , zmarnować 
(zniszczyć) Go, uczynić Go kościel­
ną gadaniną, zam urować Go w dog­
m atycznej poprawności. A le, przede 
w szystk im , każdy z nas jest w  sta­
nie ciągle na nowo Go krzyżow aćt 
To fak tyczn ie  m ój zy sk  (profit), z 
którego pow odu głodują ludzie w 
trzecim  świecie. To napraw dę ja po­
w oduję lęk; ja, która pracuję spraw ­
nie (...), to  m oja  rezygnacja w  sto­
sunku  do w ładz w pędza dzieci do 
zakładów nie zasługujących na m ia­
no szkoły. To ja jestem : m ym i p rzy ­
jaciółmi, m oją  rodziną, moją klasą 
społeczną, m ym  narodem, ja, która  
przez zaniedbanie, znoszenie, niepro- 
testow anie odnoszę korzyści, przez  
współdziałafnie i  posłuszeństw o po­
magam budować współczesną sy tu ­
ację i uspraw iedliw iam  ją. A  obecny 
stan św iata to — mówiąc językiem  
w iary  — ten , w  k tó rym  Chrystus 
w  w ielu  m iejscach i pod różnym i 
postaciam i przyb ijany zostaje do 
krzyża , przez nas, k tó rzy  produkują  
to drew no i te gwoździe, o suknię  
jego rzucają losy i czynią w szystko  
to, o czym  m ów i tam ta  opowieść”.

„Nie m ożna zrozum ieć tajem nicy  
w iary, gdy nie wie się niczego o bó­
lach świata. Jak długo n ie p rzy j­
m u je  się ich jako własne, tak długo 
nie ma się udziału w  tym  baranku, 
k tó ry  nosi sum ę społecznie spowo­
dowanego cierpienia, k tó re  w  m o ­
wie biblijnej nazyw a się „grzechem”. 
Baranek Boży nie po to nosi grzech 
(tego) świata, byśm y go nie w idzieli 
i przesta li cierpieć z jego powodu, 
lecz chce nas wciągnąć w ten sam  
proces noszenia i bycia dla innych  
(proegzystencji)”.
W jaki sposób mam y nieść to b rze­
mię?
„Przez to, że poznajem y swą współ •

w inę w obecnym stanie i nie czuje- 
m y się ju ż  ofiarami tego świata, lecz 
uw ażam y się za niego odpowiedzial­
ni (...) Chrystus jest dla m nie typ i, 
który poniżenie innych doświadcza  
jako Jem u zadane, którego boli ból 
zadaw any innym . Gdy dojdę do te j 
samej wrażliwości, która nie za tr zy ­
m uje się na granicy pryw atne j jaźni, 
w tedy ży je  Chrystus w e  m n ie  (...) 
Rozpacz innych stała się m oją roz­
paczą, bogactwo innych  — m oją ra­
dością, m oją siłą. Ostrożnie odgra­
dzająca i asekurująca się granicami 
jaźń przem inęła, w szys tko  stało się 
now e”.

Widać stąd, jak  trudno być chrześ­
cijaninem  (czyż to w ogóle możli­
we?), i dlatego nie można uw olnie­
nia, zbawienia wyobrażać sobie jak  
dawniej — jako nagłego przenie­
sienia w inny stan. Św iat i ludzkość 
są dynam icznym procesem  (por. mój 
art. — Herbert Braun). A  więc ta ­
kie „uw olnienie”, „zbaw ienie” jest 
długim procesem, w którym  zysku­
jemy coraz więcej wolności, a „•trw a­
jąc w  nim  opuszczać będziem y w ię ­
zienia, których dziś nie w idzim y, bo 
uważamy je za znośne a naw et p rzy ­
jem ne”.
A  jak  ma się spraw a z drugą cechą 
naśladoiwania — d z i a ł a n i e m  
g r u p o w y m ?  Dorothee Sólle zdaje 
sobie w yraźnie sprawę, podobnie jak  
wielu tzw. „politycznych teologów”, 
że w arunki życia są określone przez 
grupy, zespoły, że pojedynczy czło­
w iek ma bardzo ograniczony zakres 
działania. O lbrzym ia większość teo­
logów politycznych nie w yciąga jed ­
nak praktycznych wniosków ze 
swych św ietnych n ieraz analiz i nie 
realizuje sw ych postulatów . Ta d rob­
na kobieta po trak tow ała o w iele po ­
ważniej swą teologię: nie tylko pisze 
artykuły  i udziela w yw iadów  te lew i­
zyjnych. Jesienią 1968 r. pow stała 
w Kolonii pod kierunkiem  Dorothei 
Sólle i F. S teffensky’ego (później­
szego męża D. Sólle) grupa, która 
poważyła się na inicjatyw ę. Jest to 
słynna akcja politycznej m odlitw y 
nocnej w  Kolonii. Piszę na ten te ­
mat obszerniej w oddzielnym a rty ­
kule, zamieszczonym w tym  num e­
rze na str. 12 i 13. 1 2 3

1 Dorothee S o l l e ,  Kościół poza m u-  
rami, „Więź” n r  122. Tłum. M. M azur
2 Phantasie und Gehorsam, S tu ttga rt 
1968
3 Książka: Stellvertretung, S tu ttgart 
1965 (tłum. na wiele jęz.) oraz zbiory 
artykułów : Die W ahrheit ist konkret, 
F reiburg 1967; Atheistisch  an Gott 
glauben, 1968.
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Polityczna modlitwa nocna w Kolonii
Akcja ta spotkała się ze zmaso­
wanym atakiem ortodoksji ka­
tolickiej i protestanckiej. Naj­
wyżsi dostojnicy kolońscy obu 
wyznań nie wstydzili się stoso­
wać chwytów ,,poniżej pasa”, 
porównując tę polityczną akcję 
z działalnością osławionych 
„deutsche Christen”. Jak wiado­
mo, ,,deutsche Christen” był to 
potężny odłam Kościoła ewange­
lickiego w Niemczech hitlerow­
skich, który szedł cynicznie na 
wszelkie ustępstwa i żądania 
ówczesnego reżimu, podczas gdy 
grupa D. Sólle jest, jak można 
się spodziewać, więcej niż nie­
wygodna dla politycznego esta­
blishment w NRF.
Modlitwa nocna odbywa się raz 
na miesiąc w kościele Antoni- 
tów. Przygotowuje ją zespół (ok. 
6 ludzi). Każda z osób ma swój 
aktualny temat, np. wydarzenia 
polityki światowej, dyskrymi­
nacja (robotników najemnych), 
wymiar sprawiedliwości, piekie­
lny krąg pomocy krajom zaco­
fanym, wiara i polityka...
Te wieczorne modły mają swo­
istą, bardzo przemyślaną budo­
wę, ogrom wyrazu, a lektorzy 
operują świetną dykcją. Zwy­
kle część pierwsza poświęcona 
jest informacji i wprowadzeniu 
zebranych w problematykę. Na­
stępuje modlitwa, oparta na 
tekście biblijnym, pokazująca 
jak zadziwiająco aktualna może 
być Biblia, gdy ją odczytać w 
sposób właściwy. Krótkie kaza­
nie stara się pokazać związek 
ewangelii z problematyką roz­
patrywaną w czasie nabożeń­
stwa. Modlitwa kończy się bar­
dzo konkretnymi propozycjami 
działania, np. podaje się podsta­
wową literaturę, ustala ludzi, 
którzy mają się zająć pomocą 
więźniom, przygotowaniem pa­
czek, ułatwieniem znalezienia 
pracy zwolnionym z więzienia 
itp.
W czasie pierwszej modlitwy 
nocnej F. Steffensky1 ujął kon­
cepcje politycznej modlitwy w 
siedmiu tezach.
A oto niektóre z nich:
1. Modlitwa chrześcijańska re­
zygnuje z cudu; nie chce magi­
cznej zmiany sytuacji.
3. W modlitwie przejmuje czło­
wiek odpowiedzialność za stan

swego świata. Odpowiedzialność 
może przejmować jedynie za to, 
co zna i rozumie. Dlatego infor­
macja jest pierwszym krokiem 
modlitwy.
5. Modlitwa uświadamia nam 
to, czego jeszcze nie ma, ale co; 
winno być przez nas spowodo­
wane. Dlatego należy do niej 
rozważenie możliwości działa­
nia.
6. W wyraźnej prośbie formu­
łuje się sam człowiek przed Bo­
giem, w swym bólu z powodu 
nieobecnego jeszcze Królestwa, 
w swej nadziei na to Królestwo, 
w swej odpowiedzialności za je­
go wprowadzenie. W prośbie 
przejmuje człowiek sprawę Bo­
ga jako swoją.
7. Także i tam, gdzie człowie­
kowi nie można pomóc i tam, 
gdzie on sam nie może już dzia­
łać, modlitwa nie pozwala, aby 
ustało w nim łaknienie Królest­
wa Bożego; czyni go bardziej 
ludzkim w jego niepogodzeniu 
(z tym brakiem) i nie pozwala 
mu zwątpić w sens świata.
Po tym Dorothee Sólle wygło­
siła swe wyznanie wiary. To 
właśnie „Credo” było uznane 
przez purpurata kolońskiego za 
bluźniercze. Czytelnik łatwo 
zrozumie, co nie podobało się 
dostojnikom kościelnym.

C R E D O

W ierzę w Boga,
który stw orzy ł św iat niegotow ym , 
jako rzecz, która m usi zawsze taką  
pozostać,
który rządzi nie wedle w iecznych  
praw,
niezm iennie w ażnych, 
nie w edle naturalnego porządku  
podziału na ubogich i bogatych, 
ekspertów i niepoinform ow anych, 
panujących i pod panowaniem .
W ierzę w Boga,
który chce sprzeciw u człowieka  
i zm iany w arunków  
przez naszą pracę, 
przez naszą politykę.
W ierzę w Jezusa Chrystusa, 
k tó ry  m ia ł rację, gdy jako  
„pojedynczy, k tó ry  n ic zdziałać 
nie m oże”, 
tak samo jak  m y
pracował nad przem ianą w arunków  
i dlatego zginął.
Mierząc według Niego, w idzę  
jak nasz in telekt ka leki, 
nasza fantazja zduszona, 
a w ysiłek zm arnowany,

bo nie ży jem y jak  On żył.
Co dzień się lękam , 
że On um arł na próżno, 
bo został pogrzebany w  naszych  
kościołach,
bo zdradziliśm y Jego rewolucję 
w  posłuszeństw ie i strachu  
przed władzą.
W ierzę w  Jezusa Chrystusa, 
który zm artw ychw sta ł w nasze 
życie,
byśm y byli wolni 
od przesądów i pychy, 
od lęku i nienawiści, 
i Jego rewolucję dalej posuw ali 
ku Jego Królestwu.
W ierzę w  Ducha,
który przyszedł z  Jezusem  w  świat, 
we w spólnotę w szystkich  ludów.
W ierzę w  naszą odpowiedzialność 
za to,
co stanie się z naszej ziem i — 
czy padół łez, głodu i gwałtu, 
czy m iasto Boga.
W ierzę w spraw iedliw y pokój, 
który m ożna stworzyć, 
w możliwość sensownego życia  
dla w szystk ich  ludzi, 
w przyszłość tego św iata bożego. 
Am en.

Ponieważ wielu przyjaciół 
zadawało pytanie: — po co mo­
dlitwa? — Dorothee Sólle dała 
następującą odpowiedź w szó­
stej) modlitwie nocnej, poświę- 
conej-problemowi „Religia a po­
lityka”

ODPOWIEDŹ PRZYJACIOŁOM  
PO LEWICY, DLACZEGO SIĘ 

MODLIMY

Ponieważ chodzi nam o braterstw o  
w szystkich ,
nie ty lko  chrześcijan lub innej 
grupy.
W szystkich,
także tych, którzy żyć będą po nas 
w naszych m iastach z naszą wodą, 
w ychow ani przez na\s >aiż do  
trzeciego i czwartego pokolenia. 
W szystkich,
um arłych, k tó rzy  ży li przed nami, 
których sny zdradziliśm y, 
sny roku 1789 i roku 1918.
Bo chodzi nam  o braci, 
dlatego m ów im y czasem  
OJCZE N ASZ.
Bo nasze zadanie nie ma końca, 
a nasza tęsknota nie m aleje 
z biegiem życia,
bo Chrystus nie jest nam  napojem, 
lecz zw iększa  nasze pragnienie. 
Dlatego m ów im y czasem  
K T Ó R Y Ś  JE ST  W  NIEBIE.
Bo ży jem y tu ta j,
gdzie ludzie decydują  o ludziach
w  fabrykach, biurach  i szkołach,
i w iem y, że  w ładanie jest
najczęstszym
sposobem obrażania Im ienia Bożego. 
Dlatego m ów im y czasem  
SW IĘC SIĘ IM IĘ TWOJE.
Bo boim y się obiegu, 
produkcji, konsum pcji i zysku , 
do którego chcą nas przyuczyć. 
Dlatego m ów im y czasem  
BĄD Ź W O LA TW OJA.
Bo nie jesteśm y też bez lęku  
przed nam i sam ym i,
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bez zw ątpienia w siebie 
i w  naszą drogą,
nie bez ironii co do naszych prób. 
Dlatego m ów im y czasem  
P R ZY JD Ź  K RÓ LESTW O  TWOJE.

Rozm aw iam y z Bogiem  
zawsze w ted y , gdy koncen tru jem y  
się ku  now em u św iatu, 
m ów im y o Chlebie powszednim , 
a m yślim y o guziku, którego  
brak w ięźniow i,
0 niśkich cłach na tow ary z 
biedniejszych krajów.
W yznajem y naszą w inę  
jednego z najbogatszych krajów  
ziem i,
która pełna jest m rących z głodu; 
jako obyw atele kraju , w  k tó rym  
panuje ład,
a który pełen jest zrozpaczonych.

O D PU SZCZAM Y N A SZ Y M  
WINOWAJCOM,,
odbierającym  naszem u życiu jego 
wartość,
przez to, że nie przesta jem y  
proponować im  lepszych rozwiązań
1 w  ten sposób szanujem y stale ich 
godność.
Ponieważ jesteśm y N iemcami,
oślepionymi nacjonalizm em  i
chorym i z mściwości,
nie uznajem y całych krajów
i nie chcemy dopuścić granic pokoju,
dlatego m ów im y czasem
NIE WÓDŹ N A S  N A  POKUSZENIE.

Bo jesteśm y posłuszni
i n ie  po tra fim y ograniczać w ładzy
i kontrolow ać m ożnych,
i nie um iem y jeszcze swego losu
określać;
bo poddajem y się rezygnacji i 
ślepem u bólowi, 
dlatego m ów im y czasem  
A LE  N A S Z B A W  ODE ZŁEGO.

Bo, potrzeba nam  w iary w Królestwo, 
którym  jesteśm y i k tóre budujem y, 
bo potrzeba nam  otuchy do pracy, 
wiary, że nie na próżno projektu jem y. 
Dlatego m ów im y czasem  
TW OJE JE ST  KRÓ LESTW O , MOC 
I C H W AŁA.
I staw iam y na to, że Bóg jest 
dla nas N A  W IEKI.

Modlitwy nocne skupiają ol­
brzymie rzesze: niewielki gotyc­
ki kościół nie może pomieścić 
zainteresowanych. Są impulsem 
dla innych środowisk do oży­
wienia życia modlitewnego i 
uaktywnienia chrześcijan. Po­
magają w powstawaniu grup 
zrzeszających ludzi różnych 
wyznań i ateistów, którzy zo­
stali wciągnięci w to pełniejsze, 
prowdziwsze życie. Dostarczają 
aż nadto powodów,by wzbudzić 
w NRF niechęć niektórych fa­
chowców „od spraw wiary”.

MICHAŁ MAZUR

1 D. S o l l e ,  F. S t e f f e n s k y ,  P o l i ­
t i s c h e s  N a c h t a e b e t  i n  K ö l n ,  Stuttgart 1968.

ALINA WERNER

U r o k  ż y c i a
R óżnym i drogami poszukuje człowiek Boga. Nieraz w ydaje się On nam  
bardzo daleki i nieosiągalny, choć jest tuż obok nas: „Na odległość rzutu  
kam ieniem ” — m ów i zm arły niedawno pisarz francuski Franciszek Mauriac 
w sw ojej książce pt. „Aby zbaw ił co było zginęło”.
S zukam y Boga w  otaczającej nas przyrodzie, gdyż jest On tam  na pewno
— zarówno w śród wzburzonych fal morskich, ja k  i w  cichych pąkach roz­
kw ita jących kw iatów . Tropim y Go w ciszy lasu, gdyż jest On także Ciszą. 
Pragniem y odnaleźć Jego odblask na twarzach dzieci i drogich nam  ludzi, 
a przede w szys tk im  tych, z  k tó rym i nas łączą w ięzy  miłości. G dyż jest 
On rów nież Miłością.
W  ja k i sposób przyb liżyć sobie Boga, jak  odnaleźć się w  ty m  w szechogarnia­
jącym  Bycie, k tórem u m ożna powierzyć w szystk ie  sw oje troski?
Bóg jest Ciszą i Miłością. Jest chyba rów nież p ięknem . N ieuchw ytny czar 
jak iejś m elodii czy obrazu, zachód słońca kładący sw e łagodne dłonie na 
czerw ieniejącej korze drzew. Różowy św it i czerń nocy, przesyconej aksam i­
tem  i nabitej ćw iekam i gwiazd. Szukam y Boga w  podziw ie dla życia, w  
zachw yceniu się św iatem . K iedy jest nam  sm utno i źle, staram y się zwrócić 
ku  innej Rzeczywistości, Spójrzm y, na przykład, na drzewo kołysane w ich ­
rem  na wietrze.
Ten K tóry Jest, Trzeba ogromnego w ysiłku , ażeby w yjść z siebie i p rzy ­
wrzeć całym  sw ym  jestestw em  do tej Pełni, która nas przyzyw a. W zyw am y  
Boga pełn i tę skno ty  i niedosytu, posiadając rzekom o w szystko, co do szczę­
ścia jest nam  potrzebne.
Niedaleko m iasta  w yrósł las. W sw ojej ciszy i zieleni zaw arł dzieje k ilku se t 
lat. Tajem niczą pieśnią szum i las, kolum nam i drzew  w ybiega aż po horyzont
— ciem ną linią rozgraniczając ziem ię od nieba. M odlitwę lasu m ożna u s ły ­
szeć w  ciszy, w  absolutnym  skupieniu  i samotności, k ied y  to  drzewa próbują  
pow ierzyć człow iekow i sw oje tajem nice. Las bowiem  pełen jest odwiecznej 
mądrości — korzeniam i sw ym i czerpie z ziem i żyw otne soki, a konarami 
rozw ichrzonych gałęzi sięga w  Niebo.
Miasto n iezbyt odległe tę tn i gwarem , ryczy  motoram i, k ip i w rzaw ą ludzką, 
m iotaną sprzecznym i uczuciam i — radości, gniewu i sm utku . B iedne bezi­
m ienne isto ty ludzkie w ydane są na pastw ę życia, a nie um iejące żyć.
A  przecież tak niedaleko czeka leśna ustroń, gdzie zam ieszkuje Pięknoi, Cisza 
i Miłość. Trzeba się ty lko  zaszyć w gęstw inę mchów, paproci i n ielicznych  
traw. W ystarczy spojrzeć ponad w ierzchołki strzelistych  sosen i zatrzym ać  
w zrok na niebie. Tam, w górze, panuje radość i światło, korony sosen po­
dają sobie na w ietrze lepkie od żyw icy  dłonie, a obłoki na niebie toczą się 
niby strzępy leciu tkie j i m iękk ie j w aty.
Las trw a. Posiada on tę  rzadką dziś tajem nicę trw ania  i w ytrw ania . Nie 
boi się nicości, n ie zm ienia się ta k  łatwo jak  ludzie. Drzewa są w ierne, 
one zawsze na nas czekają. Stoją twardo, jedno obok drugiego, czasem w  pro­
stej linii, n iczym  żołnierze w  szeregu, a n iekiedy w  rozw ichrzonej, pełnej 
w dzięku  gromadzie. Sym bole wieczności odradzają się co roku na wiosnę, 
a ich sen zim ow y jest ty lko  kró tką  przerwą, uśpieniem  biologicznych funkcji, 
aby ty m  p iękniej rozwinąć się na wiosnę.
W  kontakcie z naturą, z  je j p ięknem  i mądrością , odnaleźć m ożna Boga, 
który jest tu ż  obok nas. Czeka na nasze przybycie cierpliw ie i zawsze, 
chociaż nic o ty m  nie w iem y. Czeka na m om ent w ielkiej radości, albo w iel­
kiej jak iejś rozpaczy, gdyż w tedy na jin tensyw niej ży jem y. W ty m  in te n ­
syw nym  przeżyciu  odczuwam y niedosyt (nawet w  okresie szczęścia) i  dusza  
nasza zaczyna rozglądać się w okół siebie. S zukam y i zna jdu jem y Tego, który  
jest sam ym  P ięknem , Radością i Szczęściem. O by było nam  dane odczuć 
Jego Bliskość.
Las stoi niew zruszenie, a zachodzące słońce zapala na korze sosen łagodne 
blaski. Jest tak cicho, że słychać naw et w estchnienie naszych serc i szept 
drzew.
Zaufać. Zachwycić się św iatem , gdyż ty lko  zachw yt obronić nas m oże przed  
rozpaczą. A lbow iem  On jest Ten K tóry Jest!
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P R Z E G L Ą D  E K U M E N I C Z N Y

■  Tydzień M odlitwy o Jedność 
Chrześcijan przebiegał w tym  roku 
pod hasłem  „Społeczność Ducha 
Świętego”. P rogram  Tygodnia, przy­
gotowany w spólnie przez Światową 
Radę Kościołów i w atykański Sekre­
ta ria t do Spraw  Jedności, jak  co 
roku zaw ierał czytania biblijne i 
się większą niż poprzedniego roku 
tem at na każdy dzień, w ybór mo­
dlitw  i porządek nabożeństwa. 
Nabożeństwa w W arszawie cieszyły 
frekw encją. Prow adzone były przez 
m iejscowych duchownych, a kaza­
nia wygłaszali zaproszeni kazno­
dzieje innego w yznania. W niektó­
rych kościołach wygłaszano w ię­
cej przem ówień (nawet do pięciu), 
co w ydaje się lekką przesadą, skoro 
m a to być tydzień modlitwy, a nie 
kaznodziejski.
Nabożeństwa w intencji jedności 
chrześcijan odbywały się również w 
św iątyniach rzym skokatolickich. Po­
raź pierw szy wzięła udział w takim  
nabożeństw ie (w kościele o.o. 
Jezuitów, dn ia 17 stycznia) oficjalna 
delegacja Polskiej Rady Ekum enicz­
nej, z jej sekretarzem  — ks. Z. P a ­
wlikiem. Organizatorzy nabożeństw  
katolickich zapraszali duchownych 
innych wyznań, aby wygłosili p rze­
mówienia. W końciele o.o. Jezuitów  
przem aw iał ks. J. O strowski (metod.), 
w kościele św. A nny — ks. Z. Miche- 
lis (augsb.), a w  kościele św. M arci­
na — ks. W. Paschalis (ref.).
Wielu duchownych oraz zakonnic 
rzym skokatolickich brało udział w 
nabożeństw ach innych Kościołów. O- 
ficjalnym  przedstaw icielem  Kom i­
sji Ekum enicznej Episkopatu był o. 
S tanisław  Bajko TJ. Z abierał on 
głos na spotkaniach po nabożeństw ie 
i s ta ra ł się przekonać słuchaczy o 
zm ianach, jakie zaszły w Kościele 
rzym skokatolickim . Zawsze um iał 
znaleźć uprzejm e słowo pod ad re­
sem w yznania, do którego człon­
ków przem aw iał. W yraził życzenie, 
aby w spraw ach sporów albo ew en­
tualnych krzywd, albo nieekumeni- 
cznej postawy duchow ieństw a kato­
lickiego, zw racać się bezpośrednio 
do K om isji Ekum enicznej Episkopa­
tu, k tóra pełna ekum enicznego du­
cha, z całą pewnością pomyślnie i 
słusznie spraw ę załatwi.
Nabożeństwa Tygodnia odbyły się 
w wielu ośrodkach na terenie całe­
go kraju .
■  Prezydium  Polskiej Rady Eku­
m enicznej powołało 5 kom isji: 1.

Komisję Teologiczno-Ekumeniczną 
— przew. ks. prof. W oldemar Ga- 
stpary (augsb.), 2. Komisję Pomocy 
Międzykościelnej — przew. ks. bp 
Andrzej W ahtuła (augsb.), 3. K o­
m isję W ychowania C hrześcijańskie­
go — przew. ks. dr Tadeusz W ojak 
(augsb.), 4. Kom isję Dokum entacji 
i P rasy — przew. Andrzej W ojto­
wicz (augsb.). 5. Kom isję Praw no- 
o rg a n iz a c y jn ą  — przew. ks. bp T a­
deusz M ajewski (poi.-kat.).
W styczniu odbyło się pierwsze ze­
branie Komisji W ychowania C hrze­
ścijańskiego, k tórej przewodniczą­
cym został m ianow any ks. dr T a­
deusz Wojak. P racam i poszczegól­
nych sekcji k ie ru ją : szkół niedziel­
nych — ks. Jan  K arpecki (augsb.), 
młodzieży — ks. Jan  W alter (augsb), 
ewangelizacji — inż. Krzysztof Bed­
narczyk (bapt.), kobiet — vacat. Ze­
branie poświęcone było spraw om  or­
ganizacyjnym  i program ow i pracy. 
Najw iększą żywotność w ykazuje 
sekcja młodzieży, k tóra kontynuuje 
swoje plany — w końcu lutego or­
ganizuje konferencję w  W apienicy
n.t. „Słudzy Boga — sługam i ludzi”, 
a w lipcu m iędzynarodowy obóz ro ­
boczy w  Skoczowie na Śląsku.

Odbyło się również pierwsze zebra­
nie Komisji Teologiczno-Ekumenicz- 
nej, pod przewodnictw em  rek tora 
ChAT, ks. prof. W oldem ara G astpa- 
ry ’ego. Kom isja przedyskutow ała 
projekty pracy na okres kadencji. 
Zajmować się ona będzie organizo­
w aniem  dialogu między Kościołami 
członkowskimi PRE, naw iązyw aniem  
kontaktów  i dialogiem z Kościołami 
poza Radą, popieraniem  badań p ro­
blemów ekum enicznych, kształce­
niem w teologii ekum enicznej.

■ Cesarz Haile Selassie wygłosił m o­
wę pow italną w czasie inauguracy j­
nej sesji Naczelnego K om itetu Św ia­
towej Rady Kościołów w  Addis A- 
bebie, dnia 10 stycznia 1971 roku. 
Obrady toczyły się od 10 do 21 
stycznia w Africa H all i zgrom adzi: 
ły 103 członków, 41 doradców i 13 
doradców młodzieżowych, którzy po 
raz pierwszy b rali udział w zebra­
niu Kom itetu, delegowani przez K o­
ścioły członkowskie. Uwaga zebra­
nych koncentrow ała się w ciągu 12 
dni na wielu różnych spraw ach. Na 
czoło w ysunęła się kw estia rasizm u 
i pomocy, jakiej ŚRK udzieliła o r­
ganizacjom walczącym z rasizmem. 
Naczelny K om itet stwierdził, że K o­

ścioły muszą zawsze staw ać po stro ­
nie uciśnionych i ofiar przemocy. 
Stosowane środki przemocy są 
sprzeczne z podstawowym i praw am i 
człowieka. Debata nad dokum entem  
w tej spraw ie trw ała przez całe 
dwie sesje p lenarne i zakończyła się 
przyjęciem  zasadniczych tez doku­
m entu, co jest równoznaczne z w y­
rażeniem  poparcia dla dalszego p ro ­
w adzenia podjętych zadań. K om itet 
stw ierdził również, że kw estii gw ał­
tu  nie można rozwiązywać w yłącz­
nie na tle zagadnień rasizm u i pod­
kreślił konieczność zwrócenia bacz­
niejszej uwagi na proponowane 
przez ŚRK przestudiow anie zagad­
nienia gw ałtu w dążeniach do zm ian 
społecznych. W w yniku długiej dy­
skusji Naczelny K om itet jednogłoś­
nie zatw ierdził kontynuow anie p ro­
gram u zwalczania rasizm u, co odbi­
ło się w  kolejnym  apelu do Kościo­
łów o poparcie specjalnego funduszu, 
przeznaczonego dla grup uciśnio­
nych i dla organizacji w spierających 
dyskrym inow anych rasowo. Ponow ­
nie w yrażono przekonanie, że przy­
znane subsydia będą w ykorzystyw a­
ne dla celów hum anitarnych.
Jednym  z ważnych w ydarzeń w A d­
dis Abebie było w ystąpienie grecko- 
prawosławnego m etropolity z L iba­
nu, który  przem aw iając podczas o- 
brad Naczelnego K om itetu na te ­
m at „Chrześcijaństwo w p luralisty ­
cznym św iecie” postaw ił dwa isto t­
ne pytania: czy chrześcijaństw o z 
natury  swojej jest ekskluzywne w o­
bec innych religii i czy Duch Świę­
ty  działa poza granicam i insty tu ­
cjonalnego Kościoła. Twierdzi on, że 
chrześcijaństw o zachodnie nie do­
strzegało innych religii ani Ich h isto­
rycznego znaczenia. Duch Święty, 
Duch mocy, m ądrości i wolności nie 
jest związany z żadnym  pojedyn­
czym wydarzeniem  czy instytucją. 
Działał naw et przed W cieleniem, od 
samego początku stworzenia. I 
Chrystus, i Duch Święty działają 
również w innych religiach. K iedy 
łaska naw iedza bram ina, buddystę 
czy m uzułm anina, czytających swo­
je w łasne pisma, dzieje się to dzięki 
św iatłu, którym  jedynie jest C hry­
stus. Zbawienie poza historycznym  
Kościołem jest skutkiem  Z m ar­
tw ychw stania i nie kłóci się z n ie­
pow tarzalnością osoby Jezusa. Jeśli 
chrześcijanie to zrozumieją, będą 
mogli wzbogacić w łasne przeżycia 
niezliczonymi bogactwam i „powsze­
chnej Ispołeczności re lig ijne j”, nie 
w yrzekając się silnego związku z 
Chrystusem  i z własnym  Kościołem. 
U łatw i im to przybliżenie się — bez

14



Africa Hall — sala obrad w Ad­
dis Abebie

pychy wyznaniowej i poczucia wyż­
szości — do wyznawców innych re- 
ligii jako do ludzi. Tylko na takiej 
płaszczyźnie myślowej można sku­
tecznie głosić Ewangelię.
Naczelny K om itet zajął się rozpa­
trzeniem  spraw ozdania K om itetu 
S trukturalnego, powołanego do za­
proponowania nowego schem atu or­
ganizacyjnego Światowej Rady Ko­
ściołów, k tóry  to schem at ma 
ułatw ić Radzie podjęcie zadań, jakie 
rysują się przed Kościołem chrześci­
jańskim  w ostatnich dekadach XX 
wieku.

■  Prym as anglikański, abp M. 
Ramsey, odbył trzytygodniową pod- 
róż do Republiki Południowej A fry­
ki. Po powrocie oświadczył dzienni­
karzom, że jest głęboko w strząśnię­
ty  tragedią, którą dane mu było 
oglądać w tym  kraju . Arcybiskup 
spotkał się z prem ierem  Republiki 
— Vorsterem. Nie udało mu się 
jednak uzyskać ani zm niejszenia na­
cisku na Kościół anglikański, ani 
odwołania decyzji o w ydaleniu z Re­
publiki duchownych, sprzeciw iają­
cych się polityce segregacji rasowej. 
W wywiadzie radiowym, nadanym  
przez rozgłośnię brytyjską, abp Ram ­
sey stw ierdził, że w Afryce Połud­
niowej apartheid  „staje się coraz 
bardziej bezlitosny. Wszędzie, gdzie 
byłem, w ysłuchiw ałem  skarg ludzi 
kolorowych, wysiedlanych z powo­
dów ideologicznych na podstawie 
praw a o strefach zamieszkania. Sy­
stem  utrzym uje się dzięki istnieniu 
kurtyny ta jnej policji, specjalnej m i­
licji i oficjalnych donosicieli”.

W A rcybiskup anglikański, prym as 
Anglii M ichael Ramsey, wystosował 
do prem iera brytyjskiego, E. Heatha, 
list, zatw ierdzony przez 100 na 112 
biskupów w spraw ie zamierzonej 
sprzedaży broni dla Republiki Po­
łudniowej Afryki. W liście arcybi­
skup w yraża głębokie zaniepokoje­
nie z powodu planów rządu i dom a­
ga się utrzym ania ścisłego em bargo 
na dostaiwę bran i do RPA. K ilka 
dni później B rytyjska Rada Kościo­
łów wystosowała do prem iera te le­
gram  o podobnej treści.

■' B rytyjska Rada Kościołów na se­
sji w Swansea omówiła spraw ę u- 
dzielenia pomocy finansowej ruchom 
antyrasistow skim  przez Światową 
Radę Kościołów (p. Jednota 12/70, 
s. 12). Po długiej i gorącej dyskusji 
Rada uchw aliła poparcie dla ŚRK

59 głosami przeciw  5, przy 5 w strzy­
m ujących się. Poparcie Brytyjskiej 
Rady będzie miało duże znaczenie 
dla przebiegu dyskusji podczas obrad 
Naczelnego K om itetu ŚRK w Addis 
Abebie.
■  Prof. A ndre Bieler, pastor z Ge­
newy, otrzym ał nagrodę Noel (Boże 
Narodzenie), przyznaną przez grupę 
wydawców i syndykat księgarni re ­
ligijnych, za książkę pt. „Polityka 
nadziei”, k tóra została opublikowana 
przez dwa w ydaw nictw a: ew ange­
lickie „Labor et F ides” i katolickie 
„C enturion”. Po raz pierwszy nagro­
dę przyznano ewangelikowi. Tem at 
i treść pracy prof. B ielera w ykracza 
poza granice konfesyjne, jest dzie­
łem o znaczeniu ekumenicznym. Ks. 
Andre Bieler w ykłada etyka na un i­
w ersytetach w Genewie i Lozannie.

Utworzył genewski ośrodek studiów  
etycznych i ekonomicznych, jest au ­
torem  wielu prac, wśród których, 
obok wyżej wspom nianej, poczesne 
miejsce zajm uje „Ekonomiczna i 
społeczna m yśl K alw ina”.
■  Przewodniczący Rady Kościoła 
Ewangelickiego w Niemczech (EKD) 
wezwał przesiedleńców, aby w  spo­
rze na tem at układu między Bonn 
a W arszawą rozwinęli działalność 
mediacyjną. W oświadczeniu baw ar­
skiego biskupa krajow ego H erm anna 
Dietzfelbingera (Monachium), które 
zostało opublikowane 21 grudnia ub. 
r. przez kancelarię EKD w Hanno- 
werze, czytam y dosłownie: „W ła­
śnie przesiedleńcy, których brzem io­
na wszyscy wspólnie chcemy nosić, 
dzięki bogatym siłom ludzkim  roz­
w iniętym  w nowej ojczyźnie, mogą 
w obecnej dyskusji działać jako m e­
diatorzy.”
D eklaracja wychodzi w praw dzie z 
przekonania, że polityczna ocena sy­
tuacji pow stałej po podpisaniu uk ła­
du nie jest w łaściw ie zadaniem  Ko­
ścioła, zw raca jednak uwagę na 
„wspólną wszystkim  troskę o zabez­
pieczenie pokoju między narodam i 
Europy W schodniej i Zachodniej”. W 
tej sytuacji, pisze D ietzfelbinger, n a ­
leżałoby wyrazić życzenie, aby „opi­
nia wszystkich nie była określona 
zrozumiałymi em ocjami lub niem oż­
liwymi do spełnienia m arzeniam i, 
lecz w łaściw ą oceną m inionych dzie­
jów i aktualn ie istniejących w aru n ­
ków”. Przewodniczący Rady apelu­
je, aby różnice w  poglądach roz­
strzygano z zachowaniem  „w zajem ­
nego szacunku i bez dyskredytow a­
nia wiarygodności tych, którzy m y­
ślą inaczej”. Kar.
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Z P R A S Y
„ I s t n i e j ą  z a g a d n ie n i a ,  k t ó r e  n a j z u ­
p e ł n i e j  s a m o i s t n i e  w y t w a r z a j ą  w  
k r ą g  s i e b i e  a t m o s f e r ą  » ta b u « .  W y ­
g l ą d a  z  p o z o r u ,  ż e  n i e  w a r t o  n a w e t  
d o c h o d z i ć  h i s t o r i i  i c h  i s t n i e n i a  j a k o  
ż e  w s z y s t k o  w y d a j e  s i ę  b y ć  j a s n e  
i o c z y w i s t e ,  n i e  w y m a g a j ą c e  ż a d ­
n y c h  k o m e n t a r z y .  D o  t a k i c h  w ł a ś n i e  
z a g a d n i e ń  n a l e ż y  p y t a n i e :  S k ą d  i 
k i e d y  z j a w i ł  s i ę  w  c h r z e ś c i j a ń s t w i e  
e m b l e m a t  k r z y ż a  i j a k a  b y ł a  j e g o  
n a j p r y m i t y w n i e j s z a  f o r m a ? ”
Tymi słowami rozpoczyna się arty­
kuł dr Wacława Korabiewicza, za­
mieszczony w 11 numerze NOVUM 
(wydawca ZG ChSS) z ubiegłego 
roku i zatytułowany „ P o c h o d z e n i e  
e m b l e m a t u  k r z y ż a ” . Autor dwanaś­
cie lat swego życia poświęcił na 
rozwikłanie postawionego wyżej py­
tania i w omawianym artykule za­
warł w 'skrócie historię i przebieg 
swych badań. Brak miejsca nie po­
zwala na omówienie całej drogi, jaką 
uczony przebył, uwzględniamy więc 
tylko najważniejsze jej etapy, od­
syłając zainteresowanych Czytelni­
ków do samego artykułu.
1. W cesarstwie Hetyckim (2000- 
-1000 r. p.n.e.) istniał kult krzyża, 
związany z kultem słońca i jego 
znaku symbolicznego, tzw. krzyża 
solarnego.
2. Od Hetytów kult ten przeszedł do 
pobliskiej Babilonii i trwał tam do 
606 r.p.n.e. „ P o  t y m  r o k u  — pisze 
autor — n ie  m o ż e m y  s t w i e r d z i ć  w  
o b r ą b i e  M o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o  j e g o  
k o n t y n u a c j i .  W i ą c  n a  d ł u g o  p r z e d  
n a r o d z e n i e m  C h r y s t u s a  k r z y ż  n i e  b y ł  
w  u ż y c i u ,  a  p r z e t o  n i e  m ó g ł  s ł u ż y ć  
za  w z ó r  d o  p ó ź n i e j  p r z y j ę t e g o  s y m ­
b o l u ” .
3. Wbrew danym encyklopedycznym 
autor stwierdza, że chrześcijański 
znak krzyża — rysowany czy rze­
źbiony — nie występuje przed okre­
sem niceańskim. „... N a  s a l i  o b r a d  
s o b o r u ,  p r z e d  t r o n e m  c e s a r s k i m  l e ­
ż a ła  j e d y n i e  o t w a r t a  E w a n g e l ia .  I n ­
n e g o  s y m b o l u  n i e  b y ł o .  C z y ż  d o  
p o m y ś l e n i a  j e s t  b r a k  k r z y ż a  n a  sa l i ,  
g d y b y  t a k o w y  b y ł  j u ż  w  u ż y c i u ? ”
4. Znak krzyża pojawia się nagle — 
„jakby na czyjś niewidzialny roz­
kaz” — w wielu miejscach, w odleg­
łych nieraz od siebie punktach 
chrześcijańskiego świata (Egipt, An­
tiochia, Rawenna, Konstantynopol). 
Dzieje się to w II połowie IV w. po
n. Ch. 'Charakterystyczne jest to, że 
znaki te minimalnie różnią się mię­
dzy sobą. Zachodzi więc pytanie, kto 
je zainicjował? — Odpowiedź autor 
odkrywa stopniowo.
„Z c a łą  p e w n o ś c i ą  n i k o m u  d o  g ł o w y  
n ie  m o g ł o  p r z y j ś ć ,  a b y  z a  g o d ło  o -  
b ie r a ć  h a ń b i ą c ą  i z n i e n a w i d z o n ą  s z u ­
b ie n ic ą ,  n a r z ą d z i e  t o r t u r ,  k t ó r e  b u ­
d z i ł o  w  k a ż d y m  l ę k  i  z g r o z ą .  O d  t e g o  
p r z e k l ę t e g o  w i d m a  o d w r a c a n o  z e  
w s t r ę t e m  o c z y .  P a m i ą t a j m y ,  ż e  d o

c z a s ó w  K o n s t a n t y n a  W i e l k i e g o  w i e ­
s z a n o  n i e u s t a n n i e  o b y l e  co (...) 
D łu g ic h  w i e k ó w  t r z e b a  b y ło ,  a b y  
z a p o m n i e ć  d a w n e ,  a p r z y s w o i ć  s o b i e  
n o w e  z n a c z e n i e  k r z y ż a .  W i e k i  m i ­
ną ,  z a n i m  p o w s t a n i e  k r u c y f i k s  — 
p o j ą c i e  n a j z u p e ł n i e j  o d m ie n n e .  W t e ­
d y ,  w  c z a s a c h  p r z e ś l a d o w a ń ,  s a m a  
m y ś l  o >a p o t e o z i e  t e g o  z n a k u  w y d a j e  
s ią  n o n s e n s e m  n i e  d o  p r z y j ę c i a .  I d e a  
o d k u p i e n i a  i  z b a w i e n i a  m o g ł a  s i ę  
j u ż  z r o d z i ć  w  u m y ś l e  ś w .  P a w ł a ,  a l e  
n ie  w  g ł o w a c h  w i e r n y c h  (...) T r z e b a  
s ię  n a l e ż y c i e  w c z u ć  w  ó w c z e s n ą  a t ­
m o s f e r ą ,  ż e b y  w  p e ł n i  z r o z u m i e ć  
n i e d o r z e c z n o ś ć  p o d o b n e g o  p r z y p u s z ­
c z e n ia .  Z r e s z t ą ,  j a k  s o b ie  w y o b r a z i ć  
k r z y ż  P a ń s k i ,  s k o r o  ż a d e n  z e  ś w i a d ­
k ó w  n i e  z e c h c i a ł  go  o p i sa ć ,  a k r z y ­
ż o w a n o  p r z e c i e  r o z m a i c i e ” .

W tym miejscu dr Korabiewicz daje 
przegląd typów krzyży stosowanych 
w tamtych czasach, sposobów krzy­
żowania i udowadnia, że krzyż, nie 
posiadając „ j e d n e j  u s t a l o n e j  f o r m y ,  
n i e  m ó g ł  p o s ł u ż y ć  z a  m o d e l  d o  s y m ­
b o lu ,  z w ł a s z c z a  t e g o  s y m b o l u  r ó w ­
n o r a m i e n n e g o  i  s z e r o k i e g o  k r z y ż a ,  
j a k i  u k a z a ł  s i ą  w  I V  w .  n a  m u r a c h  
k l a s z t o r ó w ”.
Jednym z symboli chrześcijaństwa, 
obranym przez Klemensa Aleksan­
dryjskiego, była kotwica, (Autor 
przytacza bardzo interesującą teo­
rię jej powstania, ale brak miejsca 
nie pozwala nam na dłuższe zatrzy­
manie się przy tej sprawie). Waż­
niejszy jest tu inny problem:

„ . . .S k o r o  K l e m e n s  j a k o  g o d ł o  c h r z e ­
ś c i j a n  o b r a ł  k o t w i c ą ,  t y m  s a m y m  d o ­
w i ó d ł ,  ż e  m y ś l  o k r z y ż u  j a k o  s y m ­
b o l u  n i e  i s t n i a ła .  J a s n ą  j e s t  r z e c z ą ,  
ż e  g d y b y  i s t n i a ł  k r z y ż ,  n i e  z a c h o ­
d z i ł a b y  p o t r z e b a  w y s z u k i w a n i a  i n ­
n y c h  s y m b o l i .  A l e  w  t a k i m  r a z ie  
p o w s t a j e  p y t a n i e :  O  c z y m  m ó w i  ś w .  
P a w e ł  w  s w o i c h  l i s t a c h ?  W s z a k ż e  
w y r a ź n i e  w s p o m i n a  o » z n a k u  k r z y ­
ż a « , » z n a k u  p a s j i « ,  a  Tertu liam , (160-  
-220)  t a k ż e  p i s z e :  »... w  k a ż d e j  c z y n ­
n o ś c i  d n i a  p o w s z e d n i e g o  c z y n i m y  
n a d  c z o ł e m  z n a k  k r z y ż a  [...] Z n a k  
k r z y ż a  z a p o b i e g a ł  r ó ż n e g o  r o d z a j u  
a m u l e t o m « .  Z  t y c h  [...] w y p o w i e d z i  
z u p e ł n i e  j a s n o  w y n i k a ,  ż e  j a k i ś  
» z n a k  k r z y ż a «  i s t n i a ł  i  m i a ł  n a w e t  
w ł a ś c i w o ś c i  a m u l e t u .  W ią c  j a k a ż  m o ­
g ła  b y ć  j e g o  f o r m a  — zastanawia się 
autor — i  e z e m u  n i e  z n a j d u j e m y  go  
n a  m u r a c h  n a j d a w n i e j s z y c h  k a t a ­
k u m b ?  C z e m u  n i k t  go  n i e  w y r z e ź b i ł ,  
a n i  n i e  w y m a l o w a ł ,  s ł o w e m  — n ie  
p o z o s t a ł  a n i  j e d e n  w i d o m y  ś l a d  j e ­
go  i s t n i e n i a ? ” .
Autor stawia tezę, iż po prostu nie 
odczuwano potrzeby czynienia tego 
i nie zrodziła się jeszcze myśl uży­
wania tego znaku jako symbolu. Za- 
stanawając się nad formą »znaku 
krzyża«, o którym pisze Paweł i Ter- 
tulian, dochodzi do wniosku, iż zna­
kiem tym była pierwsza litera sło­
wa XPISTOS, czyli litera „X”.
„ T e n  w y r a z ,  t o  i m i ą  b y ł o  d a l e k o  
b l i ż s z e  i  ł a t w i e j s z e  d o  p r z y s w o j e n i a ,

a n iż e l i  im ią  J e z u s a .  J e z u s ó w  p r z e c i e ż  
i s tn ia ło  m n ó s t w o .  T o  b y ł o  p u p u l a r n e  
im ią ,  a C h r y s t u s  b y ł  t y l k o  j e d e n .  T a  
l i t e r a  w i ą c  r e p r e z e n t o w a ł a  w s z y s t k o ,  
b y ł a  i d e ą  s a m ą  w  s o b i e  [...] N a w e t  
w  ó w c z e s n y m  r z y m s k i m  s ł o w n i k u  
t e n  z n a k  n a z w a n o  o f i c j a l n i e  » C r u x  
D e c i m a « ,  c z y l i  k r z y ż  d z i e s i ę t n y .  
[.. .]  G d z i e ś  n a  p r z e ł o m i e  w i e k u  I I I  
i I V  z j a w i a  s ią  n a  m u r a c h  k a t a k u m b  
n o w y  z n a k  s y m b o l i c z n y ,  j e s t  n i m  
m o n o g r a m  J e z u s a ,  z ł o ż o n y  z e  s p l e ­
c io n y c h  z e  s o b ą  d w ó c h  l i t e r :  „ X ” 
( X p i s t o s )  i  „ I ” (Isos). N a s t ę p n i e  z a ­
m i a s t  l i t e r y  „ I ” z j a w i a  s ią  l i t e r a  „ P ” , 
c z y l i  f o n e t y c z n i e :  „ R ”, d r u g a  z  k o l e i  
l i t e r a  s ł o w a  „ X p i s t o s ”. J e d n y m  s ł o ­
w e m  r o d z ą  s ią  w c i ą ż  n o w e  i n o w e  
k o m b i n a c j e  t e g o ż  s a m e g o  m o n o g r a ­
m u ,  z  g r e c k a  z w a n e g o :  » C h i - R o « ” . 
Przejdźmy teraz do ostatecznych us­
taleń dr Korabiewicza. Ponieważ 
najstarsze i najbardziej prymityw­
ne znaki krzyża pochodzą z Górne­
go Egiptu, jasne było, że tam nale­
ży szukać klucza do rozwiązania za­
gadki. Otóż w pierwszych latach 
IV wieku, w Egipcie powstał za­
kon chrześcijański, założony przez 
Egipcjanina Pachomiusza, pustelni­
ka i ascetę. Wprowadził on rów­
nież zakonne prawodawstwo. Jed­
na z reguł (r. 322) mówi, że mnisi 
na kapturach umieszczać mają znak 
purpurowego krzyża. Jest to pier­
wsze udowodnione wprowadzenie w 
użycie symbolu krzyża. Wywodzący 
się z tego klasztoru mnisi rozpow­
szechnili ten znak.
Ale 'skąd Pachomiusz zaczerpnął do 
niego wzór?
„ B y ł  E g i p c j a n i n e m  i t o  u r o d z o n y m  
w  s a m y m  c e n t r u m  k u l t u r y  s t a r o e -  
g i p s k i e j .  O d  m a l e ń s t w a  b a w i ł  s ią  
o n  w  r u i n a c h  s t a r o ż y t n y c h  ś w i ą t y ń ,  
n ie  m ó g ł  w i ę c  n i e  z a u w a ż y ć  b l i ź ­
n i a c z e g o  p o d o b i e ń s t w a  p o m i ę d z y  
h i e r o g l i f e m  » s k r z y ż o w a n i a  u l i c « a 
k r z y ż e m  d z i e s i ę t n y m  ” Ten znak 
zainspirował Pachomiusza. „ A l e  o r ­
g a n i z a t o r  z a k o n n e g o  ż y c i a  m i a ł  
(...) k ł o p o t y .  W i ę k s z o ś ć  j e g o  a d e p ­
t ó w  p o c h o d z i ł a  z  E g i p tu ,  a  c z ł o w i e k  
W s c h o d u  n ie  z n a  ż y c i a  b ez . . .  a m u l e t u  
[...]. P a c h o m i u s z  w i e d z i a ł  i r o z u m i a ł ,  
ż e  w y p l e n i ć  z a b o b o n y  p o g a ń s k i e  m o ­
ż e  t y l k o  w p r o w a d z e n i e  w  u ż y c i e  p o ­
d o b n e g o ,  w s z e c h p o t ę ż n e g o  a m u l e t u  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  k t ó r y  b y  w y e l i ­
m i n o w a ł  w s z y s t k i e  in n e ,  s ł a b s z e .  T a ­
k i m  w ł a ś n i e  a m u l e t e m ,  c z c z o n y m  p o ­
w s z e c h n i e ,  k u l t y w o w a n y m  o d  p r a -  
p r a w i e k ó w  b y ł  »a n c h «  — k l u c z  w i e ­
c z n e g o  ż y w o t a ” .
»Anch«, przypominający kotwicę, ła­
two mógł być zamieniony na znak 
równoramiennego krzyża w kole. 
„ N a j p r a w d o p o d o b n i e j  P a c h o m i u s z  
w ł a s n o r ę c z n i e  w y r z e ź b i ł  t e n  p i e r w ­
s z y  k r z y ż  ś w i a t a ” . Przekształcenie 
pogańskiego amuletu w symbol 
chrześcijaństwa „ n ie  p o w i n n o  j e d n a k  
o b r a ż a ć  n i c z y i c h  u c z u ć  r e l i g i j n y c h ,  
a n i  p o m n i e j s z a ć  s z a c u n k u  d o  t e g o  
z n a k u ”.
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